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5>'i i tnnych państw, należących do związku pocztowego |j 32 zlr ||
S .W B e o a e r B tę  przyjmuje si§ t y lk o  o d  y  d o  o s t a t n i e g o  d o l o  w miesiącu. -  . . . . . .  „ „1B

Płenl8*n6!, na. prenumerat} i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franc . 
no Acnnnistracyi Czasu w Krakowie.  ̂ L isty  reklamacyjne nieopieczttowane nie podlegają opłaoie 
pocztowej. Lastow me, Tankowanych  nie przyjmuje się. — Rękopismotu nadsyłanych me zwraca się.

8 złr. 3 złr.
■ . ł a t y  Z p ie CZAS

r r c H H u i e r a t ą  p r i f  j u a j ą :
AdmiclBtraoy* i/za tu  ■»» i u ityuj . o .  ----- ~-----^ , v“,
y A Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników uerza, h&naei D» 
i«ra główna trafika handel K retschm er., biuro dzienn. ilopomaa i Salom onowej, biuro Mankowskiej 
Sukiennice). — O ir « o .« e B l»  (inaeraty) przyjmuje się za opłatą od mlęjsca wiersza drobnym drn- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 e n t., za każdy następny po 6 ont. — K s d r U a s e  (na 3 stronie) 
»d tnieisca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — O f ł o n e n l a  1 p r e s s m e n t ę  
orzvimuia w e  L w o w i e  biuro dzienników nUca Karola Ludwika 1. 9. eentralne biuro ogłoezcó uboa 
koD srnika 1 11- w  1•m.wy im wyłącznie p. Adam nie de Varonne 88, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
fioiirhevoi ood Paryżem m e du Chemin de fer 44); w  W i e d n i a  pp. Haasenatein A Vogler (także 
^ ^ b m ^ T p r ^ c i e  u. K , Berlinie, L ipsku, Bazylei i W r o c ła w ^  A. O npelik, R. Mobjo (tak ie  
w Berlinief BLamburgu, Monachium i Norymberdze), fl Sohalek M. D u k e . J .  D anneberg, H Pnodl 
(tylko prenum eratę pp. H. Goldschmidt A Comp.); w  r r a a b f a r s l e  n .  G. L. D aibe  A Comp

K - r a k ó w  30 m arca.
Rozwlekłe dyskusye nad budżetowem prowizo- 

ryum stały się do pewnego stopnia specyalnośeią 
naszego parlam entu. W inuych państwach euro­
pejskich, n. p. we Franeyi, gdzie Izba doprowa­
dziła wielomowność do tej doskonałości, iż rząd 
je s t zmuszony domagać się w ciągu jednego rokD 
pięciu lub sześciu prowizoryów budżetowych, opo- 
zyeya zwykle nawet nie zabiera głosu przy uchwa­
laniu odnośnych przedłużeń; w Austryi przeciwnie 
tymczasowe budżety da ją  w łaśnie najobszerniejsze 
pole do retorycznych popisów, w gruncie rzeczy 
całkowicie zbytecznych, a pochłaniających mnó 
stwo kosztownego czasu. T ak a  właśnie' niepoży- 
teczna dyskusya toczyła się na  onegdajszem po­
siedzeniu Rady państwa, a różniła się ehyba tem 
od innych podobnych rozpraw, a nawet m iała w ła­
śnie ten dobry skutek, że odsłoniła całą przewro­
tność i nicość tych podejrzeń i napaści, jak ie  od 
pewnego czasu w pewnych pismach system atycz­
nie podnoszono przeciw ministrowi oświaty.

I te sam e podejrzenia, te same napaści z zacy­
towaniem oszczerczych artykułów dziennikarskich, 
stanowiły oś, około której obracały się wywody 
przywódcy antysemitów wiedeńskich. Ze spokojem 
i powagą, które zwykły towarzyszyć zawsze mow- 
com, gdy bronią słusznej spraw y, odparł minister 
M adeyski osobiste zaczepki, a podstawę swego 
oświadczenia oparł na wyższych etycznych ino 
m entaeh, które w każdem cywilizowanem społe 
czeństwie uważane są za m oralny kodeks obowią 
żujący. I niemniej słusznie, a z właściwą i naturalną 
stanowczością naznaczył p. M adeyski swoje pra 
wa i obowiązki względem państw a, które dobro 
wolnie przyjął i zaprzysiągł, a przy spełnianiu 
których nie da się odstraszyć żadnym  tero- 
ryzmem.

Uważamy za rzecz bardzo w łaściw ą, że także 
wprost ze strony Koła polskiego p. D. Abraha- 
mowicz założył protest przeciw nieuzasadnionym 
napaściom , jak ie  podniesiono w parlam encie już 
po raz drugi przeciw ministrowi M adeyskiem u, a 
sprawozdawca komisyi budżetow ej, członek Koła 
polskiego, p. Szczepanowski, stwierdził, iż po tych 
napaściach całe Koło polskie tem solidarniejszego 
poparcia użyczy p. Madeyskiemu. T ak  więc w dys 
kusvi, do której od tak  daw na przygotowywał się 
p. Lueger, którą zapowiadały i groziły oddane 
jem u dziennikarskie organa, odniósł m inister Ma­
deyski świetny osobisty tryum f i należne zadość 
uczynienie, podczas gdy popis oratorski p. Lue 
gera, wywołany względami i w idokami osobistymi 
a tem bardziej potępienia godny, że udrapowany 
w togę wrzekooaej obrony moralności publicznej, za­
kończył się dla niego fiaskiem zupełnem i stanów - 
czem. Dr Lueger walczy wszystkimi zasobami swej 
łatwej wymowy z liberalną lewicą i z koalicyą, ale 
naw et ci, którzy nie są eutuzyastycznym i zwoleu 
nikam i obecnej koalicyi parlam entarnej przyznają 
że nic nie może się przyczynić tak  skutecznie do 
jej podtrzym ania i w zm ocnienia, ja k  w łaśnie po  ̂
dobne nieuczciwe i bezzasadne napaśei, z jakiem i 
z prawdziwie karygodną lekkom yślnością wystąpi! 
przywódca antysemitów w ostatniej swej mowie 
parlam entarnej.

Ostatni tom książk i St. Kożmiana.

ków. Oczywiście szczegółów tu w skazywać niepo- te  daje cały szereg faktów i dokumentów nowych, 
dobna, tylko zarys ogólny. Iz którymi liczyć się będzie musiał każdy przyszły

Otóż przyjm ując za podstawę podział na tomy, nie historyk naszej epoki porozbiorowej, ale przede
zaś na „części,“ można, salva exceptions, powiedzieć, wszystkiem  w tem , co stanowi kryteryum  warto- 
że dzieło zyskałoby niezmiernie na przestawieniu po ści każdego historycznego dzieła: opierając su

poczuwał się dyplom atą sam w sobie i w całym Rzeczypospolitej, gdyż p o trz e b n ą je s t dla Europy 
tym już od XVII w tak nierycerskim  stanie, ry- dla równowagi tej części świata. Dla uzasaduie- 
cerskim, nie czując paska, na którym  go wiodły nia tego zdania wystarcza przytoczyć znaną nie­
możne i przemożne domy m agnackie. U ?  sejmową Michała VVielhorskiego z 18 listopada

T a  w ielka1* — a w rzeczy tak bardzo m a ła — 1176G roku, w któiej wbrew Zamoyskiemu tłóma- 
polityka, łącznie z ową stałą w alką z królem, czył, że bać się me mamy czego, bo aequdibrnum  
prowadziła do zagraniczny! h związków Lubomir- europejskie nas brom ; to aequdibrium  musi się
oskiego, Opalińskiego, Radziejowskiego i tylu in- starać o utrzym anie naszej woiności, bo gdybyśm y
oych, aż w eałej grozie w ystąpiła na .se jm ie  nie-1 ją  stracili, Polska mogłaby mu yc s r  uą 

. . -. rinetl.  aeitacyi * Fv,.« 6 , Uw ,niviii“ z r. 1717, z Piotrem Wielkim, jako  arbi- K onfederacja radom ska w ykazała drastycznie po-
przyczyn, historycznych czynników na wybuch k a ' 8 « k Jjaceg o  protoplastów my trem domowych swarów. T a polityka -  wszak m yłkę tego fantastycznego rachunku. Mimo to po
tastrofy się składających. Tom I wraz z dwoma :acij  ich pomiędzy niebo- ona to rzuca jedyny cień na w spaniałą postać rozbiorach formułka p. W ielhorskiego odżjła , tylko
pierwszymi rozdziałami tomu III stanowiłyby-opis Mi 1 1 P Wdotykaj*c ran świeży ch, szu - Sobieskiego, cień układów pa .ty i francuskiej już nie w tej formie kwtety stycznej, lecz w na-
przebiegu wypadków, przyczem w wielu punktach p ^ W c i  praw dy na dziś i z dworem Ludw ika XIV o detronizacyę króla Mi dziei pełnej niepokoju. Kcżmian streszcza ją  la-
nastąpićby m u s i a ł a  f u z y a  p o j e d y n c z y c h  c z ę ś c i  opo- kając i znaj ją  ę  się pamfletem poli chała Epizod len musimy podkreślić szczególnie, konicznie w trzech zdaniach. „Interes Europy wy-
w iadam a w jedną całość. Reszta tomu III, więc | n̂ a dz>eu ju trz  j hi8torył. | b0 oświetla on inny jeszcze objaw, z którym sp o -lm ag a  odbudowania Polski. Odbudowanie Polski

przestawieuiu po iści aazaego  .
rządku i częścioweiu połączeniu rozerwanych nie- z jednej strony na jedynie pewnej (je i po i y 
raz bez powodu U9tępów. Mianowicie tom drugi i cznym zmysłem obwarowanej) poi 
rozdział X I w tomie trzecim wiony być wysunięte chologii współczesnej, o j P

w m u a u ia  w jeuuą c a iu sc . rvcoz,ia luuiu —  — - - v.;Rf„rv,. ,      - r  . — „  _
rozkład odpow iedzialności, polityczne skutki po- tycznym , a poz J ■* . azania nrzyczvn tykam y się  w dziejach naszych aż do roku 1863, jest koniecznością europejską. Obowiązkiem  Eu1 A w ten sposób ze sam ego w saazam a przyczyn j i,sn,„ I Pnlake “ I w a tr« a7 .n v m  niew stania i jego pozytywny na życie uasze publi­
czne wpływ póżuiejszy, byłyby naturalnem  zam 
knięciem przedmiotu.

Dowodem, że tak  być powinno, są  n astępstw a]jąc  . i , t U.vU.<. =.v -    — j  >> — r ----------  . . ,
układu obecnego: konieczność ciągłego odwoły rozpoczniemy o J całokształtem  naszycb niny podrzędnych ajentów i wiadomości fałszy-1 Polski.1* Naprzód „wspólny i n t e r e s  Europy nigdy
w ania się w tomie trzecim na pierwszy, konie | wstanie z r. „u ‘ I wych, podawanych przez b rz jd k ą  in trygantkę, I istotnie i w żadnej nie istniał spraw ie ...p o zo sta ł
czność powtarzania się, nużąca czytelnika. Przy dziejów porozbiorowycti. | F * --------------   ™ rn i™ . albo noetvezna nrze-

A "  ‘ K m Z rT o n stru k cv ln y ch  dochodzimy do i jeśli nie 1877. Musimy podkreślić te k ilka mie- ropy jest wskrzesić Polskę. I w strasznym  me- 
• F a n ie  błędów k o w t i ^ j  y^ . Unika- sięcy dziejów naszych, „gdzie się zbiegło tyle ubłagauą swą logiką ustępie w ykazuje, że „my 1-
odszukania zul*‘ ‘.^ n in ie iszem  wad konstrukcji, stron ujemnych, gdzie bez kategorycznego zape nym był punkt wyjścia, który zaznaczał interes, 
iac w sprawoz PZeści tomu III który po I wnienia się o pomocy obcej, na podstawie gada-1 konieczność i obowiązek Europy odbudowania

* . . . J ■ I _„w...i/.., i upi.jrinmn&ri falsz.v-1 Polski.u NaD

przygotowywano przewrót stosunków, szarpano pa zawsze oratorskim  zwrotem, albo poetyczną PJ'*e" 
czynę psychologiczną błędnego układu w skazać,] j l ,  I niego w łasną fortunę, igrano z rzeczywistemi nie-1sadą, wreszcie obłudną formułą. Zerw ał z tą  obtu-
więe i wytłómaczyć łatw o: w kilku miejscach po- trzeciego Rzeczy  o  bezpieczeństwami zewnętrznemi, podkopywano tion dą  dopiero Bismarck, zapytując szorstko sir Bu­
duje j ą  sam auto/. J e s t  nią niedostateczne uprzed ;AŻ ioA, o Û > ra d zieł u ^ ^ h sz e jp e M p e k ty  w y h  i I prawnie wybranego króla, aby się dowiedzieć I cbanana w laty m 1863 roku: „Któż to jest E uro-
miotowicnie treści, n ;e w znaczeniu braku objek \ roku 1863, by  ^  j tki kilku świetnych u « a g  w jednej chwili, że to, co przedsięwzięto, niema pa?  — Natomiast odbudowanie ło lsk i staw a o
tywności sądu, lecz w znaczeniu braku przednim- storycznej. Z w yjątkiem  M  J  8 >e ieg ,f L a d Dej podstawy..." Czytając obraz tych wy- w poprzek interesom trzech państw  rozbiorowych,

cyjnej. D w a  p r z y  I w historyozoficzuym ^  ® I które się działy w roku 1669 i 1670, | d la Angin b
1831 mamy jakby  uczucie

towości artystycznej, kompozycyjnej. było co najmniej obojętnem. Dopiero
kłady oświecą najlepiej ów zasadniczy błąd psy-1 f co fu^ęcia^ i^“p o ^ r ^ l831 u m m y ^ k b y  ’m z u Ł  S t y c z n e j  metarnpsychozy, | w następstw ie koa lic jichologiczny. Naprzód: rozerw an ie  tom u I  od po-1m om entów  pow sw  ^  n J n^ ,n ia
czątku tomu III  poszło ztąd, iż autor osobno k r e d i  jego
ślił wypadki ta k , ja k  ich przebieg pize stawia 1 ^  9*̂ ® ,. - . ..f,tracić o te Darazo ważna strunę i w iesi uhsiau posuicja.c, a —  , *> w  • a - t „r ą
się „działaczom i uczestnikom pow stania, oraz sach °§ ó1̂  p v t aiac sot»ie oczywiście praw a w których nie brak i podrzędnych ajentów , i fran cyi specyalnie napoleońskiej, światoburczej. A m  - 
gromi krakowskiemu,** osobno zaś „jakim wtadcy, i s m t  kebiety -  choi n ie is -  żliwośó -  b e z  pozyskania Austryi -  redukuje
istotnie.1* Jestto  wybitny objaw tej podmiotowości | wciąga^ ^  ^  anforft w tomie drugim. Itrygan tk i brzydkiej, ja k  M arysieńka Sobieaka^ —  | się do E u ro p y ° w k k u  X K ^ “ dowodzą

odbudowania P o l s k i . . . ,  a o b o -  
capo .eoucu ,, - M i  się możemy do tego, cośmy
i tu przechodzimy do dalszego, o interesie powiedzieli —  mówi autor, określa- 

- ■ - - . . i -  2arazeai treść politycznych „obowiąz-

iiaw tej poamiotowosci w i i^ a u ia  , .
historycznej, która tomowi I nadała  niepotrzebnie | szonych przez^ autora w ^tomm^drugim. 

mylnie pozory pamiętnikowe, a w tomie 111 
nieuniknione powtarzania. A dalej •

trzebn.e 18zony C“ " 8ze Koźmiau -  po upadku I lecz pięknej i szlachetnej dziewicy, informującej leona. Dzieje Europy v
. fdfrp iei” bvtu państwowego, przedstaw iało może naj- rodaków  o położeniu politycinem  na podstawie ba- k o n i e  c z n o ś c i  odbudo

dała w nieuniknione powtarzania, a  u a ie j . o e I J y P trudności, stojących na lowej rozmowy z Napoleonem! I w i ą z e k .  „Odwołać się
ślenie historycznych przyczyn dopiero po następ w iększą w dziejacn ę , y | , t x  inf«rAoi« nnwiedzieh

istotnie dopiero po tragedy 
wrażenie, ji 
ści książki.

I.
Gdyby nie przekonanie, że Rzecz o roku 1863 

doczeka się niejednego jeszcze w ydania, pom inę­
libyśmy na tem miejscu —  spraw ozdanie, a  nie 
kry tykę pisząc — stronę formalną książki, tj. jej 
plan i układ. T ak  jednak  sam a wartość t r e ś c i  
zmusza do powiedzenia słów kilku o brakach 
k s z t a ł t u ,  skoro znajdzie się dla autora —  nie­
bawem zapewne — możność usunięcia tych bra-

Ztąd
szereg złudnych idei, na których opiera-

nas

e Je s t n  tem, « * ,  w ie l t ,  w a d , I b , l ,  M Jmbo,isowąęiem ?ew es .™ e m  w ia ry w o b c ,
się nie w aham y, u n  de fa n t de sa ąualite, w ad^  J  m zeszkód z k a d  to z j a w i s k o  u nas powszechne, I czeniu w yrazu! Misye dyplomatyczne takie, ja k  | pomoc, w pomoc krancyi. 
w ypływ ająca z najświetniejszego przymiotu autora, I P ^ ^ ^ ^ e s n y  tizyolog nazw ałby trafnie „po’ I Ożarowskiego do Paryża w roku 1731735/6 lub Po-

tłómaczmy się jaśniej. nych nadziei. smutnym pomnikiem naszego w tym względzie] 
Europę sięgała da-1 zaniedbania i nieznajomości stosunków,

Marsz, marsz Dąbrowski 
Z ziemi włoskiej do Polski.

I  o cudo! —  mówi Kożmian — ta  francuska
Przed" laty  V isk o  trzydziestu pisał S zujsk i, że l „Wi a r a w o b c ą p o m o c i  ^ z oaL,e to w dziejach ludzkich zjawisko, że tam I pomoc nadeszła, Dąbrowski przybył do Polski

„głęboką znajomość każdej chwili obecnej, głęboki leko w Wsiejei Po . y  nytania dalszego- caw et, gdzie zniknęła jedna  lub więcej z przy-1 z ziemi włoskiej i częściowo Polska w skrzeszoną 
w gląd w duszę narodow ą, ja k ą  jest w czasach I m ając „ L S  n a W u -  w n  kUke wywołały były niegdyś pewne na- została.“ A dalej. „Gdy wraz ze wskrzesicielem
historyka, nazwać wolno pierwszem i najbogat a 8(tU1 w subie wyiiłynat z przy- stępstwo, następstw a same utrzym ują się s ;łą  spo-1 upadła, usiłowania polskie w stronę obc®h
szt>m je-o  źródłem, k lu .zem  do przeszłości. T e n  k a t w objawie, k ló iy  sa yp y  .  P_  y bezwładności dłużej i sta ją  się znów sam o-ln ie  zbrojnej, ale dyplomatycznej pomocy zwróciły
“ k o /k to  znajomość , .00 w S j /  S n łm T z r O d l“  l,z% b o b j .» L .S.Z  npadkiem się, jakby elomen.„nemn, (m , »  *

t 0 w“ zelako zm j.1  ten, m ający dl> historyka tak interesn “ | " ‘S ° , w e m W f a i  “ o Z n o ttad itw o l o g l ą Z m  ai« a r ' z T p a ^ n ’io m ro e la  n i S  Polsce obcą pomoc -  A kongres wiedeński!

™ ,..lt» e z n e a o  szlachty, njeły M „polskie k,01ew.s ta | U d c » ^ n  p e  j  ko n ted erlek iij, obca pomoc ciężko niczwalczonego zwycięzcę z pod Je n y ;powinien miec zaunego na pum « szlachty ufeły ją  „polskie królewięta** Od czasu pierwszej naszej etm graeyi: ou rozsypu.

f f i S s ?  “mi e ? 1 “ie i  «  karby batne, I k i y  t a i  s t r o n i e  'zmroził narodowe, aspiracyc
„ n e k  o b raz ., daw ać . .  p e r. p e k ty w ę . wypukłość, | k o r n e j ^ e  oa ta ta lM U „ b y ,  „ a  ™; yęb £  opiera, są^częsm  r tw n i .  Wt a h ń , ' “ 2 ^ 1 ^ / , -

izywe relacye Ożarowskiego! Pod względem nastyę „po wieczne czasy** w ykluczył od fran-

, ,  ze szkodą dla iz,eTa7ieśTrwol.o wskazać ii . ^ 3 “ "  P ™ V “Ł o ś c i  ktćras lą  tej u ste rk i przyczynę, to upatry w alib y śm y  j ą  | Której k a ż d y  członek  rnogt pow ioizycsiow a ^ i ^  ^ 6  ’     “

w tem , że autor dziełu swojemu — bezskute-
czme 
eznie, ca eście: bo wbrew KiiKaKioiuemu jw  p * ^  i'.v,"j'- j Pniifubnmał t r f  źmian w swei książce. Iwycn, a ia  niej uiwuizyi n„iuicobY»u, "J
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„QUO VADIS",
(3)

Pow ieść z czasów  N erona.

przez

Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

—  Ona nie jest niewolnicą.
—  Czemże je s t?  wyzwolenicą P lautiusa?
  Nie będąc nigdy niew olnicą, nie mogła być

wyzwolona.
— W ięc?
—  Nie w iem : córką k ró lew ską, lub czemś po-

dobnem. , . ,
—  Zaciekaw iasz m nie, Vimeiusu.
—  Lecz jeśli zechcesz mnie posłuchać, zaraz 

zaspokoję twoją ciekawość. H istorya nie jest zbyt 
długa. Ty może osobiście znałeś V annm sa, króla 
Swewów, który, wypędzony z k ra ju , długi czas 
przesiadyw ał tu w Rzym ie, a naw et wsław ił się 
szczęśliwą g rą  w kości i dobrem powożeniem. 
Cezar Drusus wprowadził go znów na tron. Yan- 
n ius, który był w istocie rzeczy tęgim człowie^ 
k iem , rządził z początku dobrze i P™ ^*d*lł 
szczęśliwe wojny, później jednak  począł nadto łu 
pić ze skóry nietyłko sąsiadów, ale i własnych 
Swewów. Wówczas Vangio i S ido, dwaj jego sio 
strzeńcy, a synowie V ibiliusa, króla Herm anda- 
rów, postanowili zmusić go , by znów pojechał do 
Rzymu... próbować szczęścia w kości.

—  Pam iętam , to Klaudyuszowe, niedaw ne czasy
— T ak ! W ybuchła wojna. Vannius wezwał na 

pomoc Jazygów , jego zaś mili siostrzeńcy Lygiów, 
którzy, zasłyszawszy o bogactwach Vanniusa 
zwabieni nadzieją łupów, przybyli w takiej liczbie, 
iż sam cezar Claudius począł obawiać się o spo 
kój granicy. Claudius nie chciał mieszać się w wojny 
barbarzyńców, napisał jednak  do Ateliusa H istera,

mącić naszego pokoju. H ister zażądał wówczas od 
Lygiów, by przyrzekli, iż nie przekroczą granicy, 
na co nietyłko zgodzili s ię , ale dali zakładników, 
między którymi znajdow ała się żona i córka ich 
wodza... Wiadomo c i, że barbarzyńcy wyciągają 
na wojny z żonami i dziećmi... Otóż moja Lygia 
jest córką owego wodza.

— Z kąd to wszystko w iesz?
—  Mówił mi to sam Aulus Płautius. Lygiowie 

nie przekroczyli istotnie wówczas granicy, ale bar­
barzyńcy przychodzą, ja k  burza i uciekają, jak  
burza. T ak  znikli i Lygiowie razem  ze swemi 
turzemi rogami na głowach. Zbili vanniusowych 
Swewów i Jazygów , ale król ich poległ, zaczern 
odeszli z łupam i, a zakładniczki zostały w ręku 
H istera. Matka wkrótce um arła, dziecko zaś H i­
ster, nie wiedząc co z niem robić, odesłał do 
rządcy całej Germanii, Pomponiusa. Ow, po ukoń 
czeniu wojny z Cattami, wrócił do Rzymu, gdzie 
Claudius, ja k  wiesz, pozwolił mu odprawić tryumf. 
Dziewczyna szła wówczas za wozem zwycięzcy 
ale po skończonej uroczystości, ponieważ zakła 
dniczki nie można było uważać za brankę, z ko­
lei i Pomponius nie wiedział, co z n ią  zrobić, a 
wreszcie oddał j ą  swej siostrze, Pomponii Grae- 
einie, żonie Płautiusa. W tym domu, gdzie wszyst 
ko, począwszy od panów, a skończywszy na dro 
biu w kurniku, jest cnotliwe, wyrosła na dziewicę, 
niestety tak  cnotliw ą, jak  sam a Graecina, a tak 
piękną, że nawet Poppea w yglądałaby przy niej 
ja k  jesienna figa przy jabłku hesperyjskiem .

— I co? . , . . .
—  I  powtarzam ci, że od chwili, gdy widzia 

łem, ja k  promienie przechodziły przy fontannie 
nawskróś przez jej ciało, zakochałem  się bez pa

— Jest więc tak  przezroczysta, ja k  lampryska,
albo ja k  młoda sa rdynka?  .

  Nie żartuj Petroniusu —  a jeśli cię łudzi
sw oboda, z ja k ą  ja  sam o mojej żądzy mówię, 
wiedz o tem, że jask raw a suknia częstokroć głę 
bokie rany pokrywa. —  Muszę ci też powiedzieć,

który dowodził legią naddunajską , by zwracał Ązyj przespałem jednę noc w świą
pilne oko na przebieg wojny i me pozwolił za., że w racając z Azyi, p .zesp j *

tyni Mopsusa, aby mieć sen wróżebny. Otóż we 
śnie pojawił mi się sam Mopsus i zapowiedział, 
że w życiu mojem nastąpi wielka przem iana przez
miłość. . .

■ Słyszałem , ja k  Plinius m ów ił, że me wie 
rzy w bogów, ale wierzy w sny —  i być może, 
że ma słuszność. Moje żarty nie przeszkadzają 
mi też myśleć czasem , że napraw dę je s t tylko 
jedno bóstwo — odwieczne, wszechwładne, twór 
cze _  Venus Genitrix. Ona skupia dusze, skupia 
ciała i rzeczy. Eros wywołał świat z chaosu. Czy 
dobrze uczynił, to inna rzecz, ałe gdy tak  jest, 
musimy uznać jego potęgę, choć wolno je j nie
błogosław ić.. . . .

—  Ach, Petroniusu! Łatwiej na swiecie o filo­
zofię, niż o dobrą radę. „ , ,

-  Powiedz mi, czego ty  właściwie chcesz i
-  Chcę mieć Lygię. Chcę, by te moje ramiona, 

które obejm ują teraz tylko powietrze, mogły ob­
jąć ja  — i przycisnąć do piersi. Chcę oddychać 
jej tchnieniem. Gdyby była niew olnicą, dałbym 
za nią Aulusowi sto dziewcząt z nogami pobielo- 
nemi wapnem, na  zn ak , że je  pierwszy raz w y­
stawiono na sprzedaż. Chcę ją  mieć w domu 
moim dopóty, dopóki głowa moja me będzie tak  
białą, ja k  szczyt Soracte w zimie.

  Ona nie jest niewolnicą, aie ostatecznie na
leży do „familii** Płautiusa, a  ponieważ jest dzie 
ckiem opuszczonem, może być uw ażana jako  „alum 
na*. Płautius mógłby ci ją  odstąpić, gdyby chciał,

— To chyba nie znasz Pomponii Graeciny 
Zresztą oboje przyw iązali się do niej, ja k  do w ła­
snego dziecka.

— Pomponię znam. Istny cyprys. Gdyby me 
była żoną Aulusa, możnaby ją  wynajmować jako  
płaczkę. Od śmierci Julii me zrzuciła ciemnej 
stoli i wogółe w y g ląd a , jakby  za życia chodziła 
jeszcze po łące, porosłej asfodelami. Jest przytem

univira**, a więc między naszemi cztero i pięcio 
arotnem i rozwódkam i jest zarazem  feniksem.... 
Alei... czy słyszałeś, że feniks jakoby napraw dę 
w ylągł się teraz w górnym E gipcie, co mu się 
zdarza nie częściej, ja k  raz na pięćset lat.

— Petroniusu 1 Petroniusu 1 o feniksie pogadamy
łiedyindziej.

— Cóż ja  ci powiem, mój Marku. Znam Aula 
Płautiusa, który, lubo nagania mój sposób życia, 
ma do muie pew uą słabość, a  może naw et sza­
nuje mnie więcej od innych, wie bowiem, że nie 
byłem nigdy donosicielem, ja k  naprzykład Domi- 
tius Afer, Tigeliinus i cala zgraja  przyjaciół Ahe- 
noba-ba. — Nie udając przytem  stoika, krzywi 
łem się jednak  nieraz na tak ie  postępki Nerona, 
na które Seneca i Burrhui patrzyli przez szpary. 
Jeśli sądzisz, że mogę coś dla ciebie u Aulusa 
wyjednać —  jestem  na twoje usługi.

' — Sądzę, że możesz. Ty masz na niego wpływ, 
a  przytem umysł twój posiada niewyczerpane spo­
soby. Gdybyś się rozejrzał w położeniu i pomó­
wił z P lau tiu sem ..

— Zbytnie masz pojęcie i o moim wpływie 
o dowcipie, ale jeśli tylko o to chodzi, pomó­

wię z Plautiusem , jak  tylko przeniosą się do 
m iasta.

— Oai wrócili dw a dni temu.
  W takim  razie pójdźmy do triclinium, gdzie

czeka na nas śniadanie, a następnie, nabrawszy 
sił, każem y się zanieść do Płautiusa.

— Zawsześ mi był miły —  odrzekł na to z ży^ 
wością Vinicius —  ale teraz każę chyba ustawie 
wśród moich larów twój posąg — ot, tak i piękny, 
jak ten —  i będę mu składał ofiary.

To rzekłszy, zwrócił się w stronę posągów, 
które zdobiły całą jedne ścianę wonnej świetlicy 
i w skazał ręką na posąg Petrom usa, przedstaw ia 
jący go, jako  Hermesa, z posochem w dłoni.

Poczem dodał: . . . . .  u
  Na światło Heliosa! jeśli „boski A leksan

der był do ciebie podobny — nie dziwić się He-

leT ew okrzyku tym było tyleż szczerości, ile po 
cblebstwa, Petronius bowiem, lubo starszy i mniej 
atletyczny, piękniejszy jeszcze był naw et od Yini- 
ciusa. Kobiety w Rzymie podziwiały nietyłko jego 
giętki umysł i sm ak, który mu zjednał nazwę a r­
bitra elegancyi, ale i ciało. Podziw ów znać było

nawet na tw arzach owych dziewcząt z Cos, które 
układały teraz fałdy jego togi, a  z których jedna, 
imieniem Eunice, skrycie go kochająca, patrzyła 
mu w oczy z pokorą i zachwytem.

Lecz on nie zwrócił naw et na  to uwagi, jeno, 
uśmiechnąwszy się do Viniciusa, począł cytować 
mu w odpowiedzi w yrażenie Seneki o k ob ie tach : 

—  Animal impudens... etc.
A następnie, otoczywszy ręk ą  jego ram iona, 

wyprowadził go do triclinium.
W unctuarium dwie greckie dziewczyny Fry- 

gijki i dwie Murzynki poczęły uprzątać epilichnia 
z woniami. Lecz w tejże chwili z po źa uchylo­
nej kotary od frigidarium  ukazały się głowy bal- 
neatorów i rozległo się ciche: „psst! -—- a  na 
to wezwani© jedna z Greczynek, F ryg ijk i i dwie 
Styopki, poskoczywszy żywo, znikły w mgnieniu 

oka za kotarą. W term ach rozpoczynała się chwila 
swawoli i rozpusty, której inspektor nie prze­
szkadzał, albowiem sam częstokroć brał w po­
dobnych hulankach udział. Domyślał się ich zresztą 
i Petronius, ale jako  człowiek wyrozumiały i nie 
lubiący karać, patrzył na nie przez szpary.

W unctuarium pozostała tylko Eunice. Czas 
jak iś nasłuchiw ała oddalających się w kierunku 
laconicum głosów i śmiechów, wreszcie, uniósłszy 
w ykładany bursztynem i kością słoniową stołek, 
na którym  przed chwilą siedział Petronius, przy­
sunęła go ostrożnie do jego posągu. _ _

Unctuarium pełne było słonecznego św iatła i 
kolorów, bijących od tęczowych marmurów, k tó ­
rymi wyłożone były ściany.

Eunice w stąpiła na stołek — i, znalazłszy się 
na wysokości posągu, nagle zarzuciła mu na szyję 
ramiona —  poczem, odrzuciwszy w ty ł swe złote 
włosy i tuląc różowe ciało do białego marmuru, 
poczęła przyciskać w uniesieniu usta do zimnych 
w arg Petroninsa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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możliwość je j po rozbiorach była dziełem najbar­
dziej w yjątkow ych, nigdy się niepow tarzających 
okoliczności dziejow ych: wojennego geniuszu Na­
poleona i niejasnego, liberalnego marzycielstwa 
cara A leksanhra I  —  my możemy ocenić, ja k  n a ­
leży, wartość polityczną tej wiary. Ale daw niej­
sze pokolenia! „W 1830—31 roku liczono znów 
na  obcą pomoc, na pomoc Francyi. Nie było to 
w łaściwie „liczenie," bo nie było politycznej ra ­
chuby, był instynkt, niestety fałszywy. Pozwolimy 
sobie w tem miejscu zwrócić uwagę na  epizod, 
który ilustruje ten rozdział „w iary w obcą po­
moc."

P. Koźmian opow iada: „Z apytany em igrant, 
ja k ą  m yślą kierowano się, gdy po roku 1831 
tłumnie opuszczano kraj, aby się udać do Paryża, 
odparł: C h c i e l i ś m y  z w a l i ć  L u d w i k a  F i ­
l i p a ,  a  potem wraz z Francuzam i podążyć do 
Polski dla jej oswobodzenia." Zapam iętajm y ten 
cel pierw szy: zwalenie Ludw ika Filipa! W czwar­
tym  tomie listów barona Barante, posła dworu 
lipcowego w T uryn ie , znajduje się pod datą 
13 lutego 1832 list jego do prezydenta ministrów 
p. Kazim ierza Periera. Baron oburza się na opc- 
zycyę, k tóra w roku 1831 przyw łaszczyła sobie 
tak tykę  rządu w spraw ie polskiej, a przez to ją  
popsuła. T ak tyka  ta  polegała na  „spożytkowaniu 
ich (Polaków) rewolucyi, wskazując na zewnątrz 
z lekka prawdopodobieństwa i środki poparcia je j." 
„N aznaczając bezustannie konieczność zadośću­
czynienia opinii narodowej, domagającej się woj­
ny i pochopnej jakoby do niej, a zarazem  okazu­
jąc  skłonność ku pokojowi, można było we wszyst­
kich układach uzyskać najlepsze w aru n k i!“ A o- 
perowano wojną, której się bały mocarstwa, dla 
jaknajrychlejszego zmuszenia ich d o . . .  u z n a n i a  
L u d w i k a  F i l i p a  i dynastyi lipcowej! Więc 
w gruncie rzeczy, opozycyjne rakiety  parlam en­
tarne na cześć Polski schodziły się z celem rządu, 
pragnąecgo uznania tegoż Ludw ika Filipa, ktorego 
upadek był dla Polaków wstępem koniecznym do 
uzyskania francuskiej pom ocy! Jakże  trafne i g łę­
bokie były słowa Elliota, k tó ry  pierwszy prze­
strzegał Polaków przed niepożytecznością p arla ­
m entarnych w ich spraw ie manifestacyj zagra­
nicznych.

A jednak , powtarzam y, nie dziwić nam się, że 
owe polityczne machinaeye, nieznane w Polsce ni- 
’ t ■, że trafne i życzliwe słowa, znane nie- 

oi, nie mogły przełam ać przesądu i zniwe­
czyć dogmatu politycznej wiary. Więc też „w roku 
1846 i 1848 liczono na obcą pomoc obcej rewo- 
lueyi powszechnej — od francuskiej do badeń- 
skiej i węgierskiej (i włoskiej). To poczucie, to 
przekonanie było tak  żywe i zakorzenione, że 
podczas panow ania cesarza M ikołaja I, gdy nad­
chodziły do zacisza wiejskiego zagraniczne dzien­
niki, zam azane przez cenzurę w arszaw ską, cała 
rodzina z zapartym  oddechem, nachylona nad za­
czernionym ustępem, czekała z gorączkową nie­
cierpliwością, aby za pomocą chemicznego źródła 
sta ł się czytelnym. K iedy zaw ierał interpelacyę 
o sprawie polskiej w Izbach francuskich lub an ­
gielskich, albo błahe choćby wspomnienia o Pol­
sce, wystarczało to na zapas wesołego usposobie­
nia i dobrej nadziei na cały miesiąc dla całej ro ­
dziny."

I na to, po rozczarowaniu bądź co bądź w roku 
1831 co do pomocy obcej, przychodzi rok 1859, 
w ojna w łoska! Musimy i tutaj rozwieść się nieco 
obszerniej, ile że p. Kozmian tej kwestyi, zda­
niem naszem, nie wyczerpnął.

Przegląd polityczny.
Sytuacya polityczna w Niemczech przejęta jest 

ciągle jeszcze gorączkowym  nastrojem , wytworzo 
nym przez spraw ę Bism arcka, a podniecanym 
sporami agrarnem i i dyskusyą nad projektem  prze 
ciwko stronnictwom przewrotu. Wczoraj rozpoczęto 
w parlam encie niemieckim obrady nad wnioskiem 
Kanitza, co do którego kanclerz ks. Hohenlohe 
złoży zapewne zasadniczą deklaracyę. Już na one- 
gdajszem  posiedzeniu sejmu pruskiego rozegrał 
się rodzaj prologu do kam panii agrarnej. Minister 
rolnictwa H am m erstein zajął stanowisko wobec 
postulatów wniosku K anitza; przebieg posiedzenia 
znany jest z wczorajszej depeszy. Mowa Hammer - 
steina jest o tyle znacząca, że jego  agrarne skłon

Z TEATRU.
Z przeszłego tygodnia mamy do zaznaczenia 

występ p. Zaw adzkiego w Otellu  i panny Pan 
kiewiczównej, artystki ze Lwowa, w Końcu Sodom y  
i we W łaścicielu Ku śnie.  W szystkie trzy sztuki 
wystawiono po raz pierwszy na nowej scenie; wy 
stawiono je  zaś trochę pospiesznie, przygotowano 
dorywczo. Można to było dotkliwie odczuć, zw ła­
szcza w Otellu. Był to w istocie Szekspir, g rany  
bez pietyzmu. Podobnie, ja k  za występów pani 
M odrzejewskiej M akbet,  tak  teraz Otello  nie miał 
na sobie tych śladów staranności, dbałości i opieki 
naczelnego kierow nika sceny, które, żeby się ogra­
niczyć do szekspirowskiego tylko repertoaru , tak 
wyborne dały w yniki w Poskrom ieniu złośnicy, 
potem w Hamlecie.  W krótkiej historyi młodego 
teatru przy ulicy Szpitalnej pow tarza się często 
objaw wielkiego skonsumowania energii dyrekcyi 
przez jedno czy kilka pod każdym względem świe 
tnych przedstaw ień; bezpośrednio po tem przedsta 
wieniu następuje okres jakgdyby odpoczynku, od 
prężenia, nieuwagi. Na sobotnim Otellu  znać było, 
że niedawno przedtem  odegrano z zapałem i w y­
siłkiem  H a n u się ; teatralnie najlepsza tragedya 
literatury św iata dała się uprzedzić fantastycznemu 
misteryum poety najmłodszych Niemiec.

Żałować w ypada tem bardziej, że przedstaw ie­
nie zapowiadało się z wielu względów interesująco. 
W  roli tytułowej popisywać się miał aktor młody, 
obdarzony niepospolitemi zdolnościami, żywą inte 
ligencyą i przepysznymi warunkam i. Głos, posta­
wa, rysy  twarzy: wszystko nadawało się wybornie 
do roli Otella. Ile  razy się widziało p. Zawadzkiego 
na scenie, tyle razy w racała chęć ujrzenia go w tej 
przedziwnie pięknej i przedziwnie efektownej roli, 
do której zdaw ał się być stworzonym. W dodatku 
p. Zawadzki, ja k  mówią, g rał już Otella  i to na­
w et w W arszawie, wobec krytyki fachowej, doświad­
czonej, a  zarazem  surowej i w ym agającej, a jako 
wspomnienie z tych czasów uwiózł ze sobą podo­
bno recenzye, podpisane znakomitemi i znaczącemi 
nazw iskam i, pełne słów uznania dla artysty-debiu- 
tan ta , k tó ry  zmierzył się z Otellem na tej samej 
scenie, na której występują Ładnowski i Leszczyń-

ności są  powszechnie znane i że obóz konserw a­
tyw ny obdarzał go dotychczas zaufaniem. W ysu­
nięcie na pierwszy plan spraw  agrarnych, które 
przypadkowo zeszły się z demonstraeyam i na cześć 
Bismarcka, w ytw arza stan rzeczy z wielu wzglę­
dów bardzo ciekawy. Wiadomo, że sym patye ks. 
Bism arcka są po stronie postulatów agrarnych ; 
wiadomo także, że cesarz, a z cesarzem i rząd, 
staw iają silny i energiczny opór wszelkim zam a­
chom na podrożenie środków żywności. Parady 
we Friedriebsruh nie zapełniają tej przepaści w za­
patryw aniach na najw ażniejsze kw estye polityki 
b ieżącej; niektórzy członkowie partyi agrarnej 
umieli jednak  wyszukać i w yzyskać jeden punkt 
styczny, wytworzony pomiędzy rządem  a obozem 
agrarnym  przez depeszę cesarza W ikelm a: jest 
nim niechęć do parlam entu, płynąca wprawdzie 
z odmiennych pobudek politycznych i osobistych, 
ale na razie równie żywa i równie bezwzględnie 
manifestowana. Ks. Bism arck ostatniem  zdumie- 
wającem swojem przemówieniem, wypowiedzianem 
w obecności cesarza, dał hasło do rozpoczęcia 
kam panii przeciwko parlamentowi. W pierwszym 
rzędzie włożył ks. Bismarck ten obowiązek na 
sejmy państw  rzeszy.

To też w Izbie panów sejmu pruskiego pierw 
szy hr. Mirbach, jeden z przywódców partyi agrar 
nej, zdecydował się spełnić jego wolę. Hr. Mir­
bach zaprojektował ni mniej ni więcej, tylko za­
mach stanu przeciwko parlamentowi. Oto, zdaniem 
br. M irbacha, naczelnicy państw  rzeszy powinni 
za wspólnem porozumieniem ogłosić nowe og ra­
niczone prawo wyborcze i na podstawie tej usta­
wy powołać do życia nowy parlam ent, bardziej 
posłuszny wojskowym życzeniom cesarza i ag ra r­
nym postulatom przyjaciół hr. Mirbacha. „T akie 
rozwiązanie gordyjskiego węzła — mówił hr. Mir­
bach —- przyjęteby zostało z entuzyazmem przez 
wszystkie w iejskie koła wyborcze “ Znaczącą jest 
okoliczność, że nie znalazł się n ik t ani pomiędzy 
członkami Izby, ani przy stole ministeryalnym 
ktoby chcć jednem  słowem odpowiedział "jak n a ­
leżało na propozycje hr. Mirbacha.

Prawdopodobnie znajdzie się na to odpowiedź 
na jednem  z najbliższych posiedzeń parlam entu, 
który dotychczas zachowuje się z pow agą i go 
dnością. Socyaliści chcieli w prawdzie wywołać 
dyskusyę nad depeszą cesarską, ale nowy prezy­
dent miał sposobność zaraz przy pierwszem w y­
stąpieniu okazać ta k t i energię, nie dopuszczając 
do tej czczej a  drażliwej demonstracyi. Zadanie 
p. Buola było zresztą dosyć trudne; wniesiona bo­
wiem przez socyalistów rezolucya, ani jednem  sło­
wem nie wspom inała o cesarzu, lecz zaznaczała 
ogólnikowo, że „cenzura prawidłowo powziętych 
uchwał parlam entu nie odpowiada konstytucyjnym  
zasadom." Prezydent Buol jednak  z w ielką sta­
nowczością odmówił przyjęcia tej rezolucyi i j a ­
kiegokolwiek parlam entarnego jej traktow ania. Na 
tem samem posiedzeniu parlam entu przyszedł z po­
rządku dziennego pod obrady eta t m arynarki 
z 50 milionowym kredytem  dodatkowym . Nie bez 
zdumienia znaleźli deputowani na swoich pulpi­
tach pomiędzy innem i drukam i i papieram i ryci­
ny7, wycięte z D a ily  Graphic,  a  porozdzielane po ­
słom z polecenia m inistra Bottichera. Ryciny przed­
staw iają a tak  japońskiej floty na W ej-haj-w ej: na 
pierwszym planie opodal torpedowców japońskich 
stoi k ilka  kolosalnych angielskich pancerników ; 
gdzieś z boku stoi jak o  reprezentant floty niem ie­
ckiej, m ały i w istocie skrom ny żaglowiec. Pod 
rycinam i w łasną ręką cesarza W ilhelma nakre­
ślone były ogromnemi literami słow a: Welch’ ein 
Hohn liegt darin.  Parlam ent bez wszelkiej dys- 
kusyi uchwalił e ta t m arynarki w raz z pięćdzie- 
sięcio-milionowym kredytem . Czy ta  forma uchwały 
złagodzi rozdrażnienie cesarza, nie wiadomo. — 
W czorajsze dzienniki donoszą, że cesarz postano­
wił p rzyjąć nowe prezydyum  parlam entu w sam 
dzień urodzin księcia Bismarcka i zakomunikować 
m u, iż zam ianował księcia „honorowym kancle­
rzem państw a."

Historyczna sprzeczność interesów Francyi i 
Anglii zaznaczyła się znowu na czwartkowem po­
siedzeniu parlam entu angielskiego w mowie se­
kretarza parlam entu Greya. Mowa ta wywołała 
głębokie w rażenie w prasie londyńskiej; deputo­
wany Labouchere nazw ał ją  w toku dyskusyi 
groźbą, skierow aną w stronę Francyi. —  D zien­
niki Tim es  i S tandard  nazyw ają oświadczenie 
G reya tylko poważnem ostrzeżeniem , umiarkowa- 
nem w ton ie , ale w treści stanowczem i pełnem

ski. P rzypuszczam , że p. Zaw adzki musiał grać 
przed publicznością w arszaw ską inaczej i lepiej, 
niż grał w Krakowie. Mam bowiem obowiązek być 
szczerym i dlatego nie mogę n ap isać , że mi się 
p. Zaw adzki podobał.

Zdziwił mnie już odrazu pierwszem ukazaniem  
się na scenie, sposobem, w jak i wypowiedział po­
czątkowe słow a rozmowy z Jagiem . („Lepiej się 
stało..." „ I ja  dowiodę, choć dotąd milczałem, że 
ród mój wiodę z królewskiego rodu i że mi p ra ­
wo dają  me zasługi, abym  z nak ry tą  mógł prze 
maw iać głow ą"). T a k , ja k  gdyby a rty śc ie , nie 
chodziło w cale o położenie nacisku na  dum ną wy­
niosłość, na wzięcie bohaterskie Otella, na żywio­
łową dzikość jego natury, łagodzoną i uśm ierzaną 
przez głębokie uczucie, które zapanowało nad nim 
wszechwładnie. P . Zaw adzki rozm awia w tonie 
potocznym, praw ie lek k o , zaledwie gdzieniegdzie 
zaznaczając to, czego już żadną m iarą pominąć 
nie można. I  dopiero przy sam ym  końcu tragedyi 
potrosze się pojm uje o co chodziło artyście w tej 
grze, k tóra  czyniła wrażenie gry bladej, tonu lek ­
kiej komedyi. P . Zaw adzki chciał się ustrzedz 
tego, w co popadają czasami niezręczni interpre- 
tatorowie O tella: oto bał się zbyt w ysokiego na­
strojenia roli od samego początku, chciał ją  po­
woli przed oczami widza rozwijać, stopniować, 
uwydatniać. Całą siłę swoich artystycznych zaso­
bów skoncentrow ał na sceny ostatnie, w których 
kilkom a momentami swojej g ry  dow iódł, że ma 
dużo do tego warunków, aby  mógł gryw ać Otella. 
Stopniowanie tego rodzaju, o jak ie  p. Z aw adzkie­
mu chodziło, należy do najtrudniejszych i najnie- 
wdzięczniejszych w teatrze. S tary  to komunał, że 
tea tr potrzebuje charakterów, rysow anych równo, 
ulanych z jednego kruszczu, m alujących się już 
w pierwszych słowach pierwszego aktu, a  jedynie 
staw ianych w rozmaitem oświetleniu przez zdarze­
nia i in trygi sztuki. Potrzeba nadzwyczajnej uwagi 
ze strony widza i niezwykłej m aestryi artysty , aby 
wzbudzić zainteresowanie do postaci, do której 
zraziliśmy się zaraz z początku i której potem 
nie ufamy nawet wtedy, kiedy zaczynam y rozu­
mieć, że przypada jej pierwszorzędny udział w za ­
w iązaniu i rozwiązaniu sztuki. Razi to jeszcze bar­
dziej, jeżeli wogóle wiemy, że postać, k tó ra  nam 
się przedstaw ia bezbarwnie, je s t jednym  z najbar-

godności, oraz w yrażają przekonanie, że we F ran ­
cyi zrozumieją doskonale stanowisko A nglii i 
zechcą się do niego zastosować. Chodzi miano­
wicie o ryw alizacyę Anglii i Francyi w dolinie 
Nilu. W ydzierżawienie pewnych części terytoryów 
— mówił Grey —  ze strony rządu wielkobrytań- 
skiego państwu Congo pociągnęło za sobą ten 
sk u tek , że państwo Congo uznało zakwestyono- 
wane tery torya, położone w w ielkobrytańskiej 
sferze wpływu. T rak ta ty  z Niemcami i z W łocha­
mi z r. 1890 i 1891 uznały rów nież, iż górna 
dolina Nilu należy do angielskiej sfery. Inne m o­
carstw a, uczestniczące także w trak tatach  afry­
kańskich, nie uznały tego w prawdzie w sposób 
formalny, nie protestowały jednak  nigdy, jak k o l­
wiek dobrze były o stanie rzeczy poinformowane. 
Zresztą także i E gipt ma pretensye do w ątpliw e­
go terytoryum , a  F rancya nigdy temu nie prze­
czyła. O tóż, zdaniem G reya, nie ulega wątpliwo 
śc i, że pretensye Anglii i Egiptu  obejm ują całą 
dolinę Nilu. U rząd spraw zagranicznych niema 
powodu przypuszczać, że F rancya w jakikolw iek 
sposób zamierza w targnąć w dolinę Nilu. Podo­
bny krok ze strony Francyi byłby uważany za 
nieprzyjacielski sposób działan ia , a  rząd francu­
ski wie o tem dobrze, że F rancya ta k , a nie in a ­
czej mogłaby to tylko zrozumieć. Co się tyczy 
francuskich ekspedycyj na terytoryum  Nigru, rząd 
angielski przez przeciąg dwóch la t starał się u- 
silnie o doprowadzenie—do porozumienia pomiędzy 
sprzecznymi interesami F rancyi i Anglii, o u trzy­
m anie dobrych stosunków pomiędzy oboma pań­
stwami. Rząd nie będzie szczędził żadnego trudu, 
żeby należycie reprezentować angielskie preten­
sye; potrzebuje w tem w spółdziałania francuskie­
go rządu. Należy ufać — zakończył Grey — w po­
czucie sprawiedliwości francuskiego rządu i fran­
cuskiego ludu, że obustronne in teresy będą mogły 
być uszanowane wśród zachowania przyjacielskich 
stosunków pomiędzy obu państwam i.

Korespondencya „Czasu*!
W i e d e ń  29 marca.

( ! ! )  W czorajsze w ystąpienie w Izbie pp. D a­
wida Abrahamowicza i Szczepanowskiego im ie­
niem Koła polskiego, było bardzo na miejscu. To 
co pp. Abrahamowicz i Szczepanowski powiedzieli, 
dowodzi, że m inister M adeyski posiada najzupeł­
niejsze zaufanie Koła. Chociaż n ik t o tem nie 
wątpił, to przecież było w danym  razie stw ier­
dzenia tego faktu potrzeba. Koło solidaryzuje się 
z ministrem Madeyskim. Ten fakt w ystarcza do 
scharakteryzow ania nicości wszystkich napastli­
wych zarzutów, rzucanych na p. Madeyskiego. 
T akie solidaryzowanie było zaś konieczne ze 
względu na honor urzędników  Polaków i honor 
Galicyi, jak ie  są  tutaj w grze. Spraw a ma bowiem 
głębsze znaczenie. Chociaż zwrócona jest w pierw ­
szej linii przeciwko osobie p. Madeyskiego, to do 
tyka ona pośrednio wszystkich Polaków, znajdu 
jących się w służbie rządowej w W iedniu i do­
tyka  kraju. W szak p. M adeyski jest dzisiaj j e ­
dnym z reprezentantów  Koła polskiego w radzie 
Korony i jednym  z najwyższych urzędników Po­
laków. Jego honor urzędniczy jest więc wspólnym 
honorem osobistości, które reprezentuje. Stosunki 
dla urzędników Polaków w Wiedniu nie są dz i­
siaj tak  przyjem ne, ażeby nie da ła  się im uczuć 
choćby najm niejsza skaza, jak ab y  pozostała na 
honorze urzędniczym ich najwyższego reprezen­
tanta.

D la osób, nie znających stosunków wiedeńskich, 
m usiały się w ydaw ać niezrozumiałe te długie roz 
praw y nad  nom inacyą jednego w icesekretarza mi- 
nisteryalnego. W szak w całym  świecie jest przy- 
jętem , że m inister może mianować jak o  swojego 
sekretarza prezydyalnego, osobę swojego zaufania. 
O tak ie  drobnostki nigdzie się nikt nie troszczy. 
W W iedniu są  jed n ak  inne stosunki. Opozycya 
w parlam encie prowadzi tutaj K irchthurm -P olitik  
w całem tego słowa znaczeniu. Jej rozchodzi się 
o wpływ na  wyborców w iedeńskich, a w pierw ­
szej linii o wpływ na drobnych urzędników , k tó ­
rzy przy tych w yborach, szczególniej w drugiej 
kuryi, w t. zw. kuryi inteligencyi, są rozstrzyga­
jącym i. D la tych m a każda nom inacya, a  co do­
piero nom inacya w którem ministerstwie, ogromne 
znaczenie i w iększy ona na  nich w yw iera wpływ, 
niż najw ażniejszy a k t legislacyjny. Możnaby się

dziej żyjących tworów wyobraźni, jakim i się może 
poszczycić poezya.

N adto p. Zaw adzki ma bardzo wyraźne sk łon­
ności do naturalnej swobody, do m odernizm u; pa 
miętamy wszyscy, ja k  doskonałą, prawdziwą, wy­
kończoną obdarzył nas kreacyą jako  H jalm ar 
Ekdal. Tchnienia poetyczności i pewnego trag i­
cznego koturnu nie miał za to w sobotę zupełnie; 
było to naw et czyn iącą  zawód niespodzianką 
wobec nadziei, do jak ich  w tym  kierunku upra­
wniał wyborny wojewoda tego samego artysty 
w K onfederatach barskich.  Ten prozaiczny, nieco 
pochylony, oszczędzający głosu i mówiący tonem 
potocznym Otello, niecierpliw ił nas p raw ie; bar­
dzo dobre momenta scen końcowych spotkały się 
ostatecznie z nastrojem  uprzedzenia, którego koń­
cząca się rola już nie m iała czasu rozprószyć. 
Mieliśmy wrażenie, ja k  gdyby właśnie chodziło 
tylko o ja k  najprędsze dopłynięcie do tych scen, 
po których spodziewano się głównego efektu; być 
może, że to było w rażenie tylko i że p. Zaw adzki 
rzeczywiście zwolna stopniował nacisk, ja k i k ładł 
na rolę. Po zapadnięciu zasłony w akcie piątym 
i po niejakiej refieksyi przychodzi na myśl, że 
tak naw et być m usiało; w ciągu sztuki jednak  
szczegóły tego stopniowania n ikły i chciało się 
prawie oskarżać artystę o brak  dbałości i pilno­
ści w opracowaniu roli, k tóra przecież godna je s t 
i pracy najusilniejszej i najznam ienitszego talentu. 
P. Zaw adzki może i powinien, prędzej czy p ó ­
źniej zagrać Otella dobrze i zarówno on sam od 
siebie, ja k  i my od niego mamy prawo tego wy­
magać. Być może, że znajdzie kiedykolw iek oto­
czenie, które doda mu bodźca do w ysunięcia się 
na jego czoło; to, z którem  g ra ł w sobotę, mało 
odpowiadało szekspirowskim  wyżynom. Pani Mor­
ska  ma wysoki talent, ale sam a chyba wie o tem 
wybornie, że postacie szekspirow skie łączą z sobą 
wym agania, którym  tylko w yjątkow e w arunki a r­
tystyczne m ogą sprostać. Zarówno Ofelia, jak  
Desdemona muszą mieć p ięk n ą , tragiczną posta­
wę i odpowiednie tej postaw ie ruchy i głos; nie 
zastąpią tego najbardziej godne uznania wysiłki 
najsym patyczniejszego talentu. Ja g a  g ra ł p. Szo- 
bert i nie można mu odmówić uznania za sta­
ranne obmyślenie i przeprowadzenie roli, k tórą 
w ogóle grać dobrze je s t bardzo trudno i w któ-

z tego śmiać, gdyby rzecz nie była ta k  smutnym 
sym ptom atem  zboczenia pojęć politycznych w sto­
licy państw a.

P e t e r s b u r g -  27 marca.

(Ruch artystyczny w R osy i i  reform a akadem ii 
sztuk p ięknych.  —  H ipoteza p . Iłowajskiego o po­
chodzeniu R u s i i  Rusinów .  —  Kobieta rosyjska  

o kobietach rosyjskich).

( + )  Ostatnim i czasy w życiu artystycznem  
Rosyi zaszły dw a wybitne zdarzenia, mogące od 
działać bardzo skutecznie na dalszy jego rozwój. 
Do nich należy zaliczyć: pierwszy powszechno- 
rosyjski zjazd artystów , który w roku minionym 
odbył się w Moskwie i reforma akadem ii sztuk 
pięknych w Petersburgu. O ile pomysł zjazdu a r ­
tystów w Moskwie był w ypadkiem  wcale niespo­
dzianym i pozostał bez widocznych rezultatów, o 
tyle oddaw na oczekiwana reform a akadem ii sztuk 
p ięknych , wprowadzona w życie w jesieni roku 
przeszłego, była radykalną zm ianą w dotychcza­
sowym ustroju akadem ii, a  skutki takowej zdo­
łały już się objawić. W myśl tej zmiany, cesarska 
akadem ia sztuk pięknych w Petersburgu składa 
się: ą j z właściwej akadem ii sztuk pięknych czyli 
zgrom adzenia akadem ickiego i b) z wyższej szkoły 
budownictwa, rzeźbiarstw a i m alarstw a. Otóż na 
pierwszej kategoryi czyli na „zgromadzeniu aka 
demickiem" cięży obowiązek czuwania nad rozwo­
jem  i wychowaniem artystycznem  w całej Rosyi. 
Do zakresu jego władzy należy: śledzić za nauką 
rysunków we wszystkich zakładach naukowych 
cesarstwa, a od czasu do czasu zwoływać zjazdy 
nauczycieli rysunków; czuwać nad rozwojem istnie­
jących tow arzystw  artystycznych i muzeów sztuk 
pięknych i przyczyniać się do zakładania nowych; 
urządzać ogólne w ystaw y artystyczne i specyalne 
w  ̂ubikacyach sam ejże akadem ii; badać ze stano­
w iska artystycznego w szystkie projekta budowy 
nowych pomników, cerkwi i gmachów monumen­
talnych, staw ianych bądź to kosztem rządu, bądź 
kosztem m iast lub wogóle środkam i publicznymi; 
czuwać nad tem, aby dzieł sztuki i pomników nie 
niszczono, a bez wiedzy i współudziału akadem ii 
nie przystępyw ano do ich odnawiania, pomnąc na 
rozporządzenie, iż restauracya zabytków staroży­
tności i pomników ma się w przyszłości dokony­
wać po osiągniętem poprzednio porozumieniu z ce­
sarską kom isyą archeologiczną i za wiedzą a k a ­
demii sztuk pięknych; nareszcie akadem ia w ysyła 
w podróż po R osyi, ja k  i za granicę uczniów 
szkół rysunkowych i artystów, na podstawie przed­
łożonych prac artystycznych. W roku minionym— 
stosownie do brzmienia nowego statutu — akade­
m ia urządziła już dwie wystawy artystyczne, które 
jednak powodzeniem pochlubić się nie mogły. 
Najlepsi artyści usunęli się od udziału , ponieważ 
akadem ia nie przyznała im praw a wyboru z po 
śród siebie kilku członków jury .

Na podstawie nowego statutu otrzym ała zatem 
akadem ia sztuk pięknych w Petersburgu pewien 
rodzaj monopolu na kierowanie całym ruchem ar­
tystycznym w Rosyi; rozumie się samo przez się, 
iż okoliczność powyższa może oddziałać w tym 
kierunku zbawiennie, aczkolwiek nie je s t w yklu­
czoną możliwość pewnej wyłączności i jednostron­
ności w tem kierownictwie.

Oprócz corocznych wystaw zw yczajnych, jak  
naprzykład tak  zwane wystawy ruchome peters­
burskiego Tow arzystw a artystów , dalej wystawy 
akw arelistów , XVI wystawy peryodycznej w Mo 
skwie, południowo-rosyjskiej w Odessie i Kijowie, 
w roku minionym były jeszcze następujące: w P e ­
tersburgu wystaw a obrazów L iebbardta i obrazów 
nieprzyjętych na dwóch wystawach akademickich, 
a w Odessie — wystaw a prac m arym sty Lagorio. 
W roku minionym południowo-rosyjskie Tow arzy­
stwo sztuk pięknych otrzymało najwyższe zatw ier­
dzenie swych statutów i zadokumentowało istnie­
nie swe urządzeniem kilku wystaw w miastach 
Rosyi południowej. Również wystawy ruchome za 
czynają przyjmować się w Rosyi; moskiewskie 
Towarzystwo miłośników sztuk pięknych, po za­
mknięciu XVI wystawy peryodycznej w Moskwie, 
zamierza przenieść ją  do Petersburga. Nareszcie 
podnieść tutaj należy dwa piękne wydawnictwa 
artystyczne z czasów ostatnich, najpiękniejsze 
może z rosyjskich w o g ó le ; je s t to ostatni zeszyt 
„Rossyjskich artystów ,“ poświęcony w całości pa­
mięci i działalności J . R iepina i wydawnictwo

rej dobre chęci starczyć muszą nieraz za artysty­
czny uczynek.

Gdyby chodziło o dram atyczną postaw ę, której 
brak tak  bardzo szkodzi p. Morskiej i ku naszemu 
wielkiemu żalowi od tylu ról utalentow aną ar 
tystkę odsuwa, to przywiozła ją  z sobą niezawo­
dnie p. Pankiewiczówna, artystka  sceny lw ow ­
skiej. Dwa jej pierwsze w ystępy w Końcu Sodo­
m y  i W łaścicielu kuźnic  były najniezawodniej po­
myślne. Nie uiega wątpliwości, że p. Pankiew i­
czówna, gdyby rzeczywiście m iała w Krakowie 
stale pozostać, byłaby siłą pod wieloma w zględa­
mi bardzo użyteczną; jej pomoc ułatw iłaby w zna 
cznej części układanie repertuaru. Czyż jest kto, 
ktoby u nas mógł równie znośnie zagrać Adę 
w Końcu Sodomy,  aióo K larę Derblay we W łaści­
cielu kuźnic t  A przecież są to sztuki, bez których 
nie można się prawie obejść, które cieszą się pro 
tekcyą publiczności i najlepiej odpow iadają jej 
gustom. P . Pankiewiczówna nie jest bynajmniej 
indywidualnością artystyczną; gdyby to były wy­
stępy gościnne, a me próbne, stawiałoby się im 
naturalnie nieco inne wym agania. Jestto  wprawna 
i wyrobiona artystka ensemblo wa ; w dwóch pier­
wszych rolach, dosyć trudnych, nie zdołaliśmy 
zauważyć prawie żadnej usterki, spowodowanej 
teatrainem  niedośw iadczeniem , brakiem  poczucia 
artystycznego, albo aktorskiej inteligencyi. Gdyby 
nie wady naturalne, z których poprawić się tru­
dno, może naw et i niepodobna, byłaby p. Pankie 
wiczówna typem poprawnej i pożądanej dla k aż ­
dego teatru artystki,

Z tych wad najgłówniejszą, tak ą  do której na j­
trudniej będzie się przyzwyczaić i k tóra będzie 
zawsze razić bardzo nieprzyjemnie, je s t w ada w y­
mowy. Zdawałoby się rozumując logicznie, że 
wady tej nie powinno się spotykać wcale u arty ­
stów dramatycznych, tak  samo ja k  się nie spotyka 
wcale kulawych baletników. Tymczasem nic częst­
szego na scenie, ja k  arty sta  sepleniący, albo a r­
tystka w ym awiająca fantastycznie spółgłoski płynne. 
Żaden tea tr nie może się bez takich artystów obejść; 
co więcej zalety ich g łosu , ich in teligencyi, ich 
postawy, ich urody zjednyw ają im nieraz role 
ważne i odpowiedzialne. — P. Pankiewiczówna 
wymawia w spoBÓb m iękki spółgłoski a zw ła­
szcza dwogłoski syczące; jest to wymowa

w. kniazia Jerzego Michajłowicza pod tytułem, 
„K aukazkie obozowe rysunki G orschelta." : 

W m iesięczniku historycznym R u ssk ij Archi 
drukuje znany historyk Iłow ajskij swe uwagi na) 
dalszym ciągiem polemiki w kw estyi poehodzeuj 
Rusi i Rusinów. K w estya ta  je s t przedmiotem 
sporów pomiędzy historykam i rosyjskim i co nai 
mniej od la t 30 z górą. N iegdyś wierzono znanej 
opowieści Nestora, iż początek państw u ruskiemi 
i nazwie Rusi, dali W arego-Russowie, wychodźcy 
ze Skandynaw ii, bez żadnych zastrzeżeń i wątpif. 
wośei. Pierwszy, który teoryę o normandzkienj 
pochodzeniu Rusinów poddał ostrej krytyce, byt 
M. Kostomarow, a na jej miejsce postawił hip0. 
tezę o przybyciu W arego Russów z nad Bałtyku 
z siedzib plemion litewskich. Z aw rzała wówczas 
gorąca w alka. Żarliwym  obrońcą teoryi n0r. 
mandzkiej był przez czas długi literat Pogodin 
głośny słowianofil. Teorya norm andzka dotyclj! 
czas urzędownie w prawdzie się utrzymuje, lecz 
też nie zbywa je j i na bardzo poważnych prze. 
cewnikach. Do ich liczby należy przedewszyst. 
kiem p. Iłow ajskij, m ieszkający stale w Moskwie 
i reprezentujący w dziedzinie wiedzy historycznej 
kierunek wybitnie ultra narodowy. Otóż p. Iłowaj. 
skij tw ierdzi, że założycielami państw a ruskiego 
nie byli zamorscy, innoplemienni Warego-Russo- 
wie, przybyli z północy lecz poprostu R u s s o w i e  
przybysze z dzisiejszej południowej Rosyi. W prze! 
ciwieństwie do teoryi norm andzkiej, p. Iłowajskij 
zwie sw ą teoryę o pochodzeniu Rusi —  rokso- 
lańską. W  swej ostatn iej, wyżej wymienionej 
pracy podnosi p. Iłow ajskij z zadowoleniem, iż 
jego teorya coraz więcej zyskuje zwolenników, a 
naw et znajduje pośrednie poparcie u je j antago­
nistów. Do nich m iędzy innymi należał W. G. 
W asilewskij, z którego gruntownych studyów nad 
żywotom śś. Jerzego z Am astridu i Stefana z Su- 
roźa p. Iłow ajskij w yprow adza obecnie dowody 
i wnioski na  poparcie swej teoryi roksolańskiej. 
Z żywotów tych świętych w ynika, iż kronikarze 
bizantyńscy znali naród Ruś czyli Roś, m ieszka­
jący gdzieś nad morzem Czarnem, zajm ujący się 
żeglugą na tem morzu a  nie m ający nic wspól­
nego ze Skandynaw ią i W aregam i. W zmianki 
kronikarzy bizantyńskich odnoszą się do r. 842, 
a więc na 20 la t przed mniemanem przybyciem 
W arego Russów do Nowogrodu. W drugim  żywo­
cie, poświęconym św. Stefanowi ze Suroża (Sug- 
den, dziś Sudak), jest mowa o napadzie drużyuy 
rusk iej, pod dowództwem kniazia Brawlina na 
Taurydę. Podczas tego najazdu złupiła ona Kor- 
suń, Kercz i w padła do Suroża. Cerkiew świętej 
Zofii w tem mieście obronił w sposób cudowny 
arcybiskup F ilaret, uczeń i następca św. Stefana, 
przeto łatwo ztąd w ykom binow ać, iż napad ten 
miał miejsce w pierwszej ćwierci w. IX , a  więe 
znacznie wcześniej przed powszechnie przyjętą 
datą powołania W arego-Russów do Nowogrodu. 
P. Jłow ajskij z wielkiem samozadowoleniem pod­
nosi inne jeszcze w yniki wiedzy historycznej w tym 
kierunku z la t ostatnich. W . G. W asilewskij do­
wiódł (w czasopiśmie K u m a ł m inisterstw a naród, 
proswieszczenia  z r. 1888), iż pomiędzy ruskim  
Kijowem z jed n e j, a  P rag ą  czeską i Ratysboną, 
z drugiej strony, istniały stosunki handlowe już, 
w w. IX . Nareszcie pisarz arabsk i Chordadbey 
wspomina nietylko o podróżach kupców ruskich 
morzem Czarnem do B izancyum , ale i morzem 
Kaspijskiem  do Bagdadu. W zmianki te również 
odnieść należy —  w edług zapewnień p. Iłow aj­
skiego —  do pierwszej połowy w. IX . Tym  spo­
sobem do dwóch dawnych hipotez o pochodzeniu 
R usi: normandzkiej i litew skiej, przybyła trzecia 
hipoteza roksolańska, broniona żarliw ie przez p. 
Iłowajskiego, k tóra w jego przekonaniu zdobywa 
grunt coraz trw alszy naw et w pracach nauko­
wych dotychczasowych jej przeciwników. Posiada 
ona —■ ja k  zapew nia p. Iłow ajskij — tę  w yż­
szość, iż widzi w Rusinach tubylców i Słowian, 
a nie jakichś przybyszów pochodzenia obeego.

W końcu roku minionego wyszła tutaj nader 
zajm ująca praca o kobietach rosyjskich, napisana 
przez rodowitą Rosyankę, p. N. A. Łuchm anow ą. 
Praca ta  nosi ty tu ł: „Dwadzieścia la t wstecz," 
a jest szeregiem sylw etek niewieścich z wyższych 
sfer petersburskich. A utorka sam a należy do tych 
sfer, a obrazy je j odznaczają się praw dą i zną-, 
jomością stosunków. Szczególniejszą uw agę zw raca 
p. Łuchm anowa na psychologię kobiet tej sfery, 
sk ładającą się z tkanki fałszów, egoizmu i zado­
wolenia z siebie sam ych ; z całym  realizmem ma-

z k tórą  się często spotkać można wśród niższych 
sfer ludności m iejskiej. W skutek tego dykeya a r ­
tystki nabiera odcienia rażącej pospolitości, k tó ra  
znacznie szkodzi ogólnemu wrażeniu. Inne w ady 
w porównaniu z lą, są podrzędnego znaczenia; 
pomijam już widoczny chłód gry, k tóry  się udziela 
i słuchaczom, tem peram ent sztuczny, w ruchach 
brak harmonii i rozmaitości. Najwięcej mnie nie-! 
pokoi brak pomysłowości, bierne poddaw anie sio 
tekstowi roli, brak staran ia o ożywianie go we-, 
wnętrzną praw dą. Najwyraźniej znać to w scenie 
pomiędzy A d ą , a m a tsą  Jan ikow a w trzecim 
akcie Końca Sodom y : Suderm ann zostawił w tej 
scenie dużo swobody a rty s tc e , k tóra  g ra  Adę. 
Można ją  grać bezczelnie, można demonicznie, 
można uczuciowo: brak w tej mierze w skazówek 
a od pojęcia tej sceny zależy postawienie całej 
postaci w sztuce. Otóż p. Pankiewiczówna, k tórą  
we W łaścicielu kuźnic  zawsze trafnie chw yta 
wyraźnie zaznaczone inteneye roli, je s t bezradna 
kiedy musi sam a decydować, sam a tworzyć- S rak  
inieyatyw y zaznacza się także w daleko posunie-, 
tej skłonności naśladowniczej. Z nać , że panna 
Pankiewiczówna z uw agą przypatryw ać się m usiała 
M odrzejewskiej, to też sta ra  się kopiować całe 
ustępy jej gry i naw et swój głos nastra ja  do tego 
już u pani M odrzejewskiej nieco sztucznego altu, 
którego wspomnienie łączy się zresztą z n a jp ię ­
kniejszemu kreacyam i sztuki aktorskiej.

Pomimo to wszystko jestem  najgłębiej przefeth 
nany, że tea tr nasz może tylko zyskać na saan- 
gażowaniu lwowskiej artystk i. W śród dzisiejszego 
wielkiego niedostatku talentów kobiecych, panna 
Pankiewiczówna w ydaje się być siłą  bardzo uży­
teczną i bardzo w yrobioną, której odrzucać żadną 
m iarą nie należy. Jeżeli po debiucie w In tryd ze  
i  m iłości  zdecydowano się zatrzym ać panią E rnę 
i zalecono jej grać Em ilię w O tellu,  chyba d la  
powtórnego w ykazania je j całkowitej nieużyte- 
czności, tem skwapliwiej zapewne zatrzym ana zo­
stanie artystka rzeczyw ista, k tóra już dzisiaj zdo­
ła ła  sobie wśród publiczności wyjednać życzliwość 
i powodzenie.

K. E .
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szczano trumnę ze zwłokami do grobu. Kilka osób
z orszaku pogrzebowego, między innemi ksiądz, proi . . .  * i--“ a lo
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jeszcze młodzi ich wielbiciele. Obrazy obyczajowe tak, m oże ma taki dar psychologicznego jasnowi czem mówić będą: 1) prof. Dr Jakubowski: Sprawo s,ę 
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tych opowiadań otw ierają się niekiedy oczy; I kiedy we Francyi panowały wielkie w ew n ętrzn ej wrzodów goieniowycb (a demoustracyą). 
w nich się odbywa, pod wpływem bolesnych d o -1 zamieszki, przed wstąpieniem Da tron Ludwika XIV,

uroczyste ceremonie żałobny których
przeprowadzonych surowicą

I Morawskiego t m m .-------- , —
W sprawie leczenia cznego kleru. W nawie świątyni, obok grona człon

aloba okrytej
ielu dostojnimvii k tu u m M a ..  ‘^ K r a k o w s k ie  Towarzystwo Oświaty ludowej I jaciół, zgromadziło się
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tŁucgu atom. — -- . - .  k i nrzv I wadzący kondukt, poniosło śmierć na miejscu,

adwokat przysięgły okięgu Izbj 
skiej, zmarł dnia 14 b. m. w W
lat 5 8 . __  Tamże zmarł 18 b. m. Iguacy K o ń c z y -
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Siółko zenUntów tutejszych władz, * “ l*f “  j fina„- adwokat przysięgły okięgu Izby sądowej warszaw-

• 1 --------------   1 “  1 m. w Warszawie, w wieku
wejść na drogę, k tórą postępując w ytrwale mogą I KoDdeusz. Kardynał spostrzegł u księcia Bzereg

. Dyrekcy

C zęsto k ro ć  drobna tylko o k o liczn o ść , jak iś  p rz y  jró ż n ie ę  m iędzy  m ęsk iem , jawnc-m o s k a r ż e n i e m ,  I each , P sa rac  ,

radca stanu, przeżywszy lat 
dyrektorem b. Banku polskiego, na- 

reorganizacyi tegoż spełniał obowiązki

. s r s y r s :hipotecznego, wielu b. m zmarła^Teofila .  uorowąz Tftofiu byU

*by adwokatów, To | ^ B trą° Staniałazy^a Kietlińskiego i toną śp. Ignacego

padek powstrzym ują je  od ponownych upadków 1 a insynuacyą, przygodną wzmianką w anonimo . - - - -  . • 3gg zjr. uo arugiej czyteim w z o i m u .  " '™ * ,  -  ;----- y .  7i0*0no I Leona Biimsaiego, prezyuouL* r ~ ------- --
j ponownych usiłowań poprawy. U talentowana I wem piśmie. Niechaj tylko panowie ci w ystąpią książek nadto 562 tomów książek, w artościlna cmenUrz Łyczakowski, gdzie z rvdwan I Seweryn B i l i ń s k i  (Mihad basza), przeżywszy lat
«nłArlrii ten raż&ftv brak Hilnm mnli si wnnAin.TA. I ? nn7i'tuwnpm notrarłonipni a niA RrłdtwarzEift I w ł ó c z o n o  ,   j . . . A •%<•••*• y  paiootvnn I w p^rohowrap.h rodzinnych. Dodsć nftle y* * j  g(Jr^ 180 r 1348 byi posłcin do parlamentu wieaen-
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bodaj Podczas wojny turecko rosyjskie, w r- J 8 y .

1 e rzonorainpFo armii Abdul lienm a. ro  woj

wielkim. W tym celu utyto ogółem 1178 tomów W Stambnle zmarł d. 14 b. m. stryj JE. Draużyto ogoiem lomow <-> gou*.. «— 7 1 ’ . , a n  n.m .rtivniiw  — W aumDuie zman u. x-. —
złr. Do drugiej czytelni w Mo-1 kan. Webera, wyruszył 2 kościoła 0  ^  złożono Leona Bilińskiego, prezydenta kolei P**8tw®*yoh J

naszychperfumami i egoizmemjak  s ię  w yraża dzisiaj jeden darze 277 książek,

honorow i lu d z ie . Oto n . p. je d e n  z n i c h ,  cz łek  za  I to je s t  dla nas tytuł do dumy, że ta k ie g o  cz ło n  i    • , Q ,, Malawski, M aleszew ski, i wyuawaue ^ N i e d z i c e  - Ż yw iec -1 i JE.  Z iem iatkow skiogo. n a js ia rs z y  eyn
S n y ,  ju l  niemłody, nie m ai,e y  w enie „ ik o g e U . m am , w ,e ,d z ie . (O tln .k tjf  J «  ^  „ l „ . 'Łó . . ,m . t . r ó . .  F r t .d *  f  « y c b „ « ..y  po p .l.k u , je .t  .been ,, t.d e , le8.
Z krew nych, otoczył sw ą opieką i miłością młodą wód więcej, aby mieć do mego zaufanie; jest to P q g wjecz0rero. Z . . d WBkazanych na pojedyncze jazdylcyjnym ambasady tureckiej,
dziewczynę, rozkapryszoną i zepsutą, oświadczył dalej powód, dlaczego cale Koło po tychi za _  Sekretaryat Galicyjskiego Klubu Jazdy  ^ ’ | d° j Kaiwaryf Z eb rzy d o w sk ie j, jakotet kaity tam | 
się, został przyjęty i poślubił ją . Kochał swą mło- czepkach udzieli teraz temu członkowi rządu naB) że trzecie zwyczajne walne dî , i . 1 K a l w a r y ^ dowakiej  ważne na
dą żonę namiętnie znosił wszelkie jej kaprysy i jeszcze silniejszego, solidarnego P°Parf  f ’ h zgromadzenie członków tegoż klubu pod Prw * odH  P. Q teg0  kur80wać będzie 12  kwietnia 

litoAci dla fi:laniefi*o.  z łe^o .  alp. nrooze I nrzed te mi napaściami. (Żywe oklaski na ławac 1   Tam ow skieero, odbędzie się w me ł PS •  P   A f l A ! . A f l , v  rów nież zniżonąmiał dużo litości dla głupiego, złego, ale urocze Iprzed temi napaściami. (Ży 
go dziecka. Dwa węzły łączyły go przedew szyst-j polskich)
kiem z tą osobą: najpierw jej całkowite osam o- 1-------------
tnienie na świecie (była bowiem sierotą) i mocne

j r n 7 h r 7  T arnow skiego , odbędzie  się w nie- dni pięć. Opró
_ — o -  ‘południu I r. b.

jazdy: uajazu z dichj»» « e    - . 1  t,fa„i, j
, przyjazd do Kalwaryi Z e b r z y d o w s k i e j  o ^ p d z .. aktacn d e p t a  M k a ,  komedya

ctw em ------
dzielę dnia 21 kwietnia b. r. o 
w sali posiedzeń Tow. wzaj. ubezpieczeń w 
wie ul. Basztowa

S r a  popołudniu I r b .  osobny pociął osobowy, za również zniżoną 
godz. 3 .P °P °£  jazdy: Odjazd z Bielska o godzinie 6 m. 3 6 1

rano, przyjazd do Kalwaryi Zebrzydowskie
22 p rz ed p o łu d n ie m  i o d jaz d  z Kalwaryi

R e p e r t u a r  t e a t r u  m l e j a k l e g o  
w  K r a k o w i e .

W niedzielę 31 b. m.: Mazepa,  tragedya w 6 
Słowackiego (występ p. Pankiewicz).

o H  ona roz-l «  ^  u  „ „ e d n l a t B  ”  . ^ T ' S n J  J -  - ł * * '  «  -  3 .z u c h  Michał. B a ła c h i^ .
mija się z praw dą przez całe życie: okłamuje CjSUfiOW lC p i i o U J J ł a  protokółu z o s t a t n i e g o  zwyczajnego walnego zgr I y ^  4 m 50. '

w yuoai 3 p rz e sy łk ą  pocztow i, w p a s t w i e  z . l . c l  -  ó  s ł a . i .  «  k ra ju  a » a o .z v .  —  *  r « -
ł  im hazard był w iększym , im in tryga zaw ikłań-l a u s try a c k ie m : n a  ca ły  rok  24  z łr ., n p I wienie przez Wydział przedłożonego bu e u za ro
szą, tem szczęśliwszą się czuła. A 
kie te kłam stw a i fałsze wyszły na

noludnia deszcz obfity, wie-
,  h d4 t n „ T s r a «  . a  + m ^

ożonego budżetu za roK| :„arn; ruim 268) a Tarnobrzegiem I . i m-fi C Barometr się podnosi; o godz. 7 rano
statutu. 5) Uzupełnienie|dzy_ Z-zekow=  ( W - J v  ib  za granicę k r a j u Akiedy wszyst 12 z łr ., n a  k w a r ta ł 6 z łr ., n a  1 m iesiąc  2 z łr . 1895  4 )  U c h w a l e , lie zmiau Statutu. 5) U i I  (Jfm- 255) odpłynął o północy po za granicę kraju ^  3Q marca Btan jego był 734 

: ^ ’ PO8lar j 5 0  Ct.; Z p rz e sy łk ą  pocztow ą do M e m i t C . „  b f  członków-komitetu J  Załatywienie ewJ .  L rzy Btanie 379 po nad stan najniż« ty, poczem woda! »  + 4 .g CelB. Wiatr południowy
nowiła pokryć je udanem ^samobójstwem1', które ™  ^ / r0T &6 m r., Z p ó łro k u  28 m r„  na Ż y w ie n ie  w n io sk ó w  Dyrekcyi. 7) Załatwienie ewen- ^ - ^ ^ 7 ^ 0 0  poziomu 356 c tm  W o jsk o  y ^ e ^ T ę  dnia 3 1' marca: św. Balbiny panny; 
przez nieostrożność zamienia się w istotne. W P0; L TOOvt.,> 14 n ir . na I  m iesiąc 6 m arek . |tuataych w m o sk ó w czjonkó^ . _8ok(Jł« w Kra.|k tó re  z'ator ro z sa d z a ło , p o w ró c iło  już do Przemy^śla.|^ poniedziałek dnia 1 kwietnia: św. Hugona b isk . iprzez nieostrożność zamienia się w istotne. W  p o - l ^  'J“ l j  t T  i m1esiac 6 m arek . Itualnych wniosków członków  ̂ w K ra -1 które zator  ______ , - ,  . lw nou.ouannaćh kr.sii a„torfea szereg kw arta ł 14 m r., na 1 m iesiąc o mai _  Wajne zebranlfl Tow gima. „Sokół wr K »  more m  c ’wyBokoś6 wody p0 nad naj- w P»““ “

ntok w  m iejscu  wynosi p ren u m era ta : rocznie kowie odbędzie się dnia 31 K m. o godz. a1 po p®‘ w 8iła ona w dniu 27 bm. na W i ś l e |Teodo y.
. . . . . .  . t ga°- 20^. ł r !  półrocznie 40 złr., kw artaln ie  5 złr., łudniu w Ł 1 -  T ‘ ‘

Porządni 1 uczciwi m ężczyzm , g a ją c y  mę o f ia ry  1 ^  8 0  e t . I -  W ^ o k o l e ^ k r a ^  ^  ^  pań t U ,

dobny mniej więcej sposób kreśli autorka szereg 
obrazów obyczajowych z życia wyższych i intęli 
gentnych warstw społeczeństwa petersburskiego,

1 *  n ś n i n n t ł  Cli A  o f i a r o .
Jagodnikach 350 ctm., w Karaach 330 ctm..

na Dunajcu w Zgłobicacb
ud, na hic,amen nu  pan “ | . b* 2 4 0  ctm.; na Wi.łocn 217 ctm.
rodzaj aportu, wprowadzony I „ 4„ J 60 otm. W dniu 28

S u l >  a t i s p i c i i s  i m p e r a t o r i s .

Promocya sub a u sp ic iis  Im p era to ris  X. Paw łaż i t i i irP3 “ •grixrfgSL-i w*- ^ s . ^ i * ^ r r r r . | . . .  8 l „

mówi p. Łuchmanowa współczesnej kobiecie swe prenumeratorom dzień przez „Sokoła . L y WJ dnin 24  'bm. wydobyto bm. poczęły wody już opadać. Rawskiego na doktora św. T e®lof 1 ° d^ dnie§
o-o narodu —  ty nie masz pojęcia o obowiązkach dopłatą. . . . TOVrQxn„ — Z n alez ien ie  ZWłOK t { z  NiBka. 8an w powiecie niskim jest od 27  uroczyście dzisiaj o godzinie 1 2 -tej w południe.
& ■ ■■ • ’ ■ ' a - .u  --------------------~ -m a w ia n ie  i w y ra ź n e j. rzeki W i 8 , y  około gmmy Tęawmkr, o*ŵ 0n,̂ t woiny od lodów. Dopływające z powiatu p r a j w  x ° b Ł  je s t p i e r  w i z y  m doktorem  ś w. Teologugo narouu —  ij mc matsz* u — i — . . . • I

m yśleć, a umiesz żyć jak  zw ierzę, egoistycznie, j sjanie dawnej opaski drukowanej z adresem. | wieku, twarzy o k rąg łe j, b y P J> ___  ^  ^  | w „Ha „aatenn ie  oDadła na 4-225 ctm. I nrnmneva sub a u sp ic n s  Im p era to ris ,tnie uawucj n r - " - -------  - . . . .  i " ‘"“"i  « *~ v y „ i.u : t„ nr7p,, C2aB dłu ż - |w o d a  następnie opadła na 4-225 ctm. - 1 odznaczonym promocyą s u b  a u s p i c i i s  Imperatoris',

w  I - z  “  ‘ 1 - ^ 6 “ k o l J  - * 6 i "
jn n ia , to w ,rafinow ana rozparta. Wy, „a,dogodmoj i najtaniej p rz e .y ł.ć  p r z e k a z e m l a o . i  a okróthi.
uczciwe kobiety, służycie tylko do teg o , aby po -1 DQCZDto  w y  m. I ubrany był -  ---

przesyceni względami kobiet - Cena c^ u zagranic£i ogłoszona jest w tytułe f n“ ść miebudzać tych , co są 
w ystępnych".

.wałki materyi. Ludność miejscowa 
każdego num eru. mężczyzna jest czeladnikiem piekarskim

M im aeowa n re n u m e ra te  p rz y jm u je  A d m im  I

M a d a  p a ń s t w a

tuły katedralnej krakow skiej, tutejszego duchowień­
stw a świeckiego i zakonnego, wybitne osobistości,

profesorów Uniwersy- 
X . Paw ła Rawskiego, 

oraz słuchacze w ydziału

budżetow em wszedł
przekładzie docentów

L askow ski, upoważniony do zastąpieniap S Ł f  n " F  M a i j a c t i  N r  2 i  u  P . M a g o w s k i e j  * - J f  J ^ ł S r ^ n U f i  co J ^ ł W  »  ___________ _____________
w życiu P®^tyc? “ a  dąży sie niemoralnymi IW S u k ie n n ic a c h . ldo treści sztuki, mającej być graną. . . .  | ki azkolnym długo oczekiwane gimnazyum polskiej |  Drom0cyi J . E . p. nam iestnika hr. Bade-

do htdrvch ^  rt5 ■ ~  r r .  P re n u m e ra to  row ie a « »  w e  0  ^ w ^ h  »  C , ^  U ^ r . ' S S  p o w i e m  .o r t r t  »  d rjw icele, do których potem dąży

s « f » r :' S £ « l L̂  a a  iS is r .środków, udowodnił jasno dep.JLue6 ej- * lG 3CU w b iu rze
silem się jednak  do słow a, aby mieć polemiczną ™ ., , Q
mowę, lecz aby z polecenia i w imieniu m o j e g o  L udw ika  1 .  9 . krakow skiego. . , nra lż e  będzie trzeba jeszcze nie jednę trudność p rz e d 1 „ o to w an e d la  s ieb ie  m ie jsce  w raz  z tow a-

—  M ianow anie. Pan  Namie^ kko ; B\ t f ° D7 L Pcrya i S w S m  p o ł a m a ć , ^  nie-c h w ia « ą  h r. M ichałow sk im . ..
że je szczęśliwie przezwyciężymy. W prowadzonego wśród dwóeh bereł do auli

r ; t h M | c h j  na ław aeh „  w c z e s n e  u * -  Ł  ^  U j g ;  ^ - ^ S - S L S T l

le ż jn ry  M t r z y y tó r e j  ó b r ta je m y .^ )O h la a k ^  n a  ^ a - j ł a i t i c  p r z f id j i ł a , ,  C filenl j je d n a n )  proboszczów d ”8e ) i ę ^ t r , f b a nkonieczniea  w e n ie ś ^ n o w ^ łrn d y n e k je g ^ n ia ^ o n y m  p ro łeeo rO D O ^ n iw ^ M ^ te tu ^  p o p ro rtł

wanej do Chomranic, X. ̂ Civ eV ^ f e iń7 i i e S k i  d z i f p ^ z ł o  lO a O O O * * . W  najb liższym ^ czasie n a-1 Pz°a rów no " d k  S z io ly  Ja g ie llo ń sk ie j,

w a f f  polskich)." M inister M adeyski zostawszy m i-1 
nistrem , nie przestał* być wiernym synem kraju ij 
szczerym kolegą naszej party i. ( ° ^ a8klD^  
nolskich). Ale prócz tych powodów, mam jeszcze 
powód o wiele ważniejszy. Krótki czas urzSd®' I  
w ania p. m inistra M adeyskiego dostarczyły— są^ K r a k ó w  30 m arca. z wzór

mow-

Ichani Rodacy 
'przeznaczone dla krewnych i jm ienni-) ^  ^

zakonczyi prosuą j *- - -
zwolenia przez p. prorektora prot. 

o. konał ak tu  promotor X . k a n 8 ^ .
W t7m przeto celu zwracamy się z uprzejmą pro- ^  P o d e r n W ^  Pow«tali
,  do « ...y « h  towarzystw, do gtninnyeh i „.ejwk.oh c ą j tn » e  ro t, p y ę s ^  > k r j j i„ wal, berfa Przy

dziedzinie leży natn na  serc . ( być I teki Ossolińskich Nr 379 z r. 143 . ,P J  x . A r c y b i s k u p a  Hryniewickiego, rozpisany do 5 maj - J  nam dotąd hojna pomoc niejednokrotnie udzie-|i w.y s zk 0le Jagiellońskiej i Najj. Panu,

chwilach swojej działalności przez niesłuszne o kar- j  J starostwie, służby t y l e  pożytecznej T o w arm ^eg o  , pbanl Rodacv!
żenią (Głosy na ław ach polskich: podejrzenia{ był pr* ; ^  jeg0  działalności, którą ł^ n g g S ^ * ' pnMBM
w tci swoiei działalności w pewnej mierze osłabiany.I _______ . mo annBobn0Ś(t zbliska widzieć iocem ać.| y,” _
N i e  r a z  mieliśmy sposobność zupełnie szczerze 
wynowiedzieć nasze zdanie o stanow isku naszem

i b f i s  m  ~ S c z “ 1

jeden z nas może oddać L zny  p. Saremu, pospieszył na P0^ ^ 6 ^ ® mJ bj^ L sk0ły ludowej w Starem mieście, o rocznych Cieszynie d. 25 marca 1895 r. X. Monsignore Pr “ “ J w r i^ o w y .  . Królewgka Ap08tolska Mość
(Potakiw ania na ławach pols )• I uchwały z wyrażeniem swoich uczuc, Ję , Wodorowi Lesejce, uczniowi III klasy szkoły ^  TJt_^s  r sekretarz. I J eS ° . . „   i „ „ ; „ 0 ł aMra nostanowie-
L  to, CO przed chwilą P « f ‘ed2ia^ > tr^ “  S o w ie d n ie  pismo dziękczynne, w r ę c z ę  ̂ P ; w Ławrowie, o rocznych 150 złr.
oskarżenia, podniesione przeciw ?• da rektora prof. Dra Browicia i Bekr^ I Znaież Wydzial Stypendya przeznaczone dla uczniów nienależących
devskiem u za niesłuszność k tóra po części spaua Le0na Cyfrowicza. Również wyuziai j fundatora: Zygmuntowi Kinelowi, uczmo-
zarówno na naszą partyę, jak  na nasz cały krah  | f karsPk ° Wyrazil p^radcy S a r e m u  swoj^wdzbjczność. |do  rodzi ny_ w yRze8zowie., o rocznych 150 
(Oklaski na ław ach polskich) • —  —  - ■ -

D e p . S z c z e p a n o w s k -
charakterystyce tonu opozycyjnej 
czy i: Lepiej je s t ,  gdy 1 
wyi 
dzi 
szuka 
niegodnej 
poszczegó „
nictw. (O klaski). *71“ , ------ 7  . 1  do
nie K orony i poparcie Izby powołany został ao 
w ładzy i dotychczas nie uczynił mc, a b y  zaufanie 
to stracić. Czy wśród obeeuych tu członków rządu 
znajduje się jeden, któryby dzisiaj me był w ysta­
wiony na obrażające insynuacye 1 to w sposób,

“  r s  r « r .
|w L iam tiio , V. . — - _ . i nT7fi7, rodziców narzeuLuuvj. „ i „„iun,g n a sln se  Bożego. Przyw iązani całą duszą
gerowi, uczniowi V kl. gimnazyum w Rzeszów , P __ z  W arsza w y. Wczoraj ̂ ie^ ore“   ̂ J i  ” za- do w iary ojców naszych, radujenay się w sercu

lekarskie t
órode dnia 3 kwietnia b. r. o godz. 6 I _  p 0flrzejj 6# p. Konstantego Mniszka iTchorz-j

a • i. am) posie-1 . .  „ t ___wa Iiwo-r e m ' r ^ r ^ U d e c k i c I ^ e ^ m  ^ “J ^ ^ l n i c k i e g ^ ^ d b y ł  sięHw c77a7prz“e°dp0łudniem we Lw o-lteż nie s 
dzeuie zwyczajne, na którem prof. Dr Pomkm oaa

S e u B ^ d , Rybaki, Solec Ud. Jak dotychczas, „Królestwo . m oje.
wódź nie przybrała nadzwyczajnych Ja^m taB z iiań cY lies/z  tego św iata" — i sługa Boży nie o ziemprowadziła smutnych wypadków, mieszkańcy I jest l  tego



4 CZAS z Niedzieli 31 Marca 1895.

W numerze z dnia 22 marca I>. r. wy­
drukował Czas artykuł asekuracyjnego pi. 
sma „ U n i o n w  którym podana jest wia­
domość, jakoby towarzystwa „New-York" j 
„Equitable" postanowiły wycofać się z in. 
teresu Europejskiego i zaprzestać dalszej 
operacyi w Europie, przyczem jako powód 
przytoczony jest niepomyślny stan interesu.

Wiadomość ta — o ile się odnosi do To­
warzystwa „New-York" —‘ jest nietylko 
czystem zmyśleniem, gdyż Towarzystwo 
nasze ani nawet nie myśli wycofać sie 
z Europy albo z Austryi, ale że i przyto­
czony powód takiego rzekomego zamiaru 
jest zupełnie bezpodstawny, i mija się 
z prawdą, gdyż Towarzystwo „New-York" 
w ostatnich latach nietylko uzyskało naj­
większą produkcyę nowych asekuracyj od 
czasu 50-letniego swego istnienia, ale i 
w Europie ogromne porobiło postępy, a 
specyalnie w Austryi od czasu 18-letniej 
swej czynności nigdy większego nie da­
wało powodzenia w swych interesach, jak 
właśnie w ostatnich latach, tak, źe interes 
ten — jak dowodzą następujące cyfry au­
tentyczne ■— przedstawia się jako nadzwy­
czaj świetny:

r. 1893 r. 1894 
„  _ . mil. koron mil, koron Przyrost
Fundusz gwarancyjny

(majątek) . . .  744 810 66
Ogólne dochody . . 169 182 13
Wypłaty do rąk ase­

kurowanych . . .  75 78 3
Nadwyżka aktywów  

po nad pasywa . 85 101 16

D zia ł ekonomiczny

Koszta admini8tracyi w r. 1894 zmniejszyły się 
w porównaniu z r. 1893 o 1-7% ( = 2 - 5  koron).

W roku 1894 Towarzystwo wystawiło nowych 
połic asekuracyjnych na kapitał 993 mil. koron.

r. 1893 r. 1894 p  
Roczny dochód z pre- mil. koron mil. koron wyrost 

mii przy filii austry-
ackiej wynosił . . 2 8 3 1 8  0  38

Suma wszystkich w Au­
stryi istniejących a
sekuracyi wynosiła 60 68 8

Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
jeneralna Dyrekcya w Wiedniu

(767) sekretarz jeneralny

L u k a  c s .

Telegramy biura koresp

TUlHttRiIllGin,
30 marca. 2 g. 30 min. po południu.

Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi),

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michmi Chyliński

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie

Telefonu Kr SO.

Kurs walut 
i papierów wartościowych,

Priorytety
4% kolei północnej Ferdynands
4*/, „ Koszyoe-Bogumin . .
4% „ Lwów-Czem. opodal
4% » . nieopod.
3*/, s południowej . . . ,
47, a węgiersko-galicyjskiej

Mars giełdy warszawskiej.
Warszawa 29 marca.

4 '/,7 , listy zast.Tow. kred. . 
47, „ likwidacyjne Król. Pol. 
57, B zast. m. Warszawy ser. 1



N A  P O R Ę  W I O S E N N Ą
ośmiela się

niniejszem Q.LESSKER w Wiedniu,
w suterynie, na tlole, 
pólpiętrze i I. piętrze,

podać do łaskawej wiadomości, że począwszy od Igo mai ca sprzedawane będą /
i • • i • • 4. iiiAfino w ni hr z vm 10 wielkim wyborze po nziinnycnwyborowe, i,alrnekiile|sze materye modnei w J llb iJ  uprzejmiej Szanowną Publiczność

naitanszych, najrzetelniejszych cenach. Zapiasza ę J Pr j  
1 J J do oglądania l i c z n y c h  BOWOSC1.

Czysto wełniane materye:
Mousseline de laine, śliczne d e s e n i e .................................... m etr po złr. "58
Nowość czesankowa wełna, podwójna szerokość 
Nowość czesankowa wełna rayć „ „
Crepe Nouveaute raye „ „
Nouveaute raye „ «
N ouveautejlignette „
Pepita moderne 120 cm. szerokości
Kammgarn raye exclusive 120 „ „
Cheviotine 120 „ „
Kammgarn carre specialite 120 „ „
Kammgarn raye anglais 120 „ „
Haute Nouveautś raye 120

—•88 
-■88  
— ■70 

I —  

1-20 
—-88 

1-45 
1-65 
1-85 
1-75 
1-90

215
2 2 5
2-55
28 0

Czysto wełniane materye:
Haute Nouveaute carrś, \ f n «“ • m etr po złr. 2 15
Raye pointu en soie • ło n
Haute Nouveaute frangais en soie, »
Haute Nouveaute Parisienne „ „
Haute Nouveaute soie i ^ u » ” . ”

Materye do prania:
Pinue uni we wszelkich barwach, nie puszcza barwy, m etr po 
Indviski muszlin w ślicz. deseń., nie puszcza barwy m etr po c. 52, 55, 58, 60, 65 
Pinue Nouveaute dessine (nowość na suknie i bluzki) me puszcza baiwy, m. c. 35 
Pique Haute Nouveute w ślicz. deseniach, nie puszcza barwy, m etr c. 58, 85, 90 
Atlas-Satin w najświeższych deseniach, me puszcza barwy, meta: po c. 36, ,
Levantine, najmodniejsze desenie, nie puszcza barwy m etr P« 26 30, 32, 40, 45 
Zephir Nouveaute, nie puszcza barwy, m etr po ct. 35, 40, 45, , ,

ct. 52

Materye jedwabne:
Wspaniałe, wyborowe, piękne brokaty jedwabne, m etr po zlr. 3-60, 4 - -  
Tatfetas chinś we wspaniałych deseniach »
Taffetas raye brochś (Haute Nouveaute) »
Pepita czysto jedwabne materye *
Czysto jedwabne materye z najświeższemi paskam i „
Sicilienne uni we wszelkich barwach »

Sicilienne fagonne we wszelkich barwach ,
Pongis chinois w ślicznych deseniach >
Fular jedwabny w pięknych deseniach ,
Bengaline raye w najświeższych barwach

m o d n y c h ........................................................... * •
Surowy jedwab z deseniem

2 50, 2 85
3 —
1*20
1-20
1-20
1-35
1 1 0

— •45

• ” ' ■ ” Olbrzymi'w ybó^naj^w ieżs^ych^ a te ry j w ełnianych,'podw ójnej szerokości, po 30, 34, 40, 52 ct. i  t. .p.

Na prowincyę wysyłka próbek i w ielkich illustrowanych żurnali najchętniej darmo i opłatme.

—-98 
1-25, 1-40
(438 5 6)

mm mm mm

NOWOŚĆ!NOWOŚĆ!

nych różnego;
ratunku i wieku, kilkadziesiąt tysięcy ozdobnych t 
lrzewek ogrodowych po m o a t w  ^  •
■enach: Ł U S M I t T W O
Ć/iAKSIĄ. — Szczegółowe cenniki odwrotną 
pocztą, franco. (641-3-6)

Poznajm y i nabywajm y sw o je  w yroby!
Władysław GONET w Korczynie
poleca medalem zasługi odzna­
czone na wystawie krajowej we Lwow.e 
swe wyroby czysto lniane w naj­

lepszej jakości, a  to :
Płótna li. trwałe w wielkim wybo­
rze od grubych do najcieńszych web na 

1 koszule, prześcieradła bez szwu wszelkiej 
1 szerokości, kalesony i t. d. ESęcznili-, 

chusteczki wekowe i Sr“bs*®* 
»ymy, okrasy i serwety p*. P o ­
bielone itp. wyroby po cenach kar- 

I dzo niskich.
Adres jedynie: Władysław «3onet 

w  Korczynie p. loco.
łenniki i próbki iąda«.yck ga- 

tunków wysyła się darmo r opłatm e.
V.a d o b r o ć  wyrobów 

się -  a  coby się nie podobało 
odmienia się lub wraca:nale- 
i,tośe. (554-8-32)

P O  C E S  A C I I  W A R S ®  A W S i i I C S I .
NOWO OTWORZONY . i

SKŁAD HERBATY Karawanowej Kjachtyńskiej z  Syberyi |
firmy ®  K l S i T - ,  - -

Zastępca i właściciel sklepu K y M C h l f  U
Kraków, ul. Floryanska 1. \bl 1 ' _______♦

/ / ?  /■ ' / J

Im ■ mm

IX Mraków, ul* Floryanska I*  ̂ '  ♦|L~—
P /  D a c h ó w k i  C e m e n to w e

z obu s t ron  s m o ł o w c o w a n e ,  
poleca

U1„„u Falrito DactióweR Cementowy
Vngendhat Scherer 

w Krakowie, Biuro przy ul. Szpitalnej L. 6.
1 Pokrycie* dachówką cementową przedstawia następrające korzyści:

»  i *  •

4) wyrycie' dachu ̂ zachowuje zawsze proste kształty, 

k p ^ e ^ S a Ą f ^ g t  pod szesnastym katem.

S K Ł A D  1‘O n O Z O H
FELIKSA KACZOROWSKIEGO

w K rakow ie , ul. Sm oleńska N r . 15, 
ma na składzie nowe i używa­
ne powozy i Ruczerfaetony po 
cenach umiarkowanych. (689-3-6)

Poszukuje się do nabycia
majątku leśnego

większych rozmiarów, w zachodniej 
Galicyi, w okolicy podkarpackiej. —
Zgłoszenia bezpośrednie z dokładnym 
opisem i podaniem ceny —  przyjm uje 
Kaneelarya adwokacka Dra Tadeusza 
Federowicza w Krakowie przy ulicy 
św. Jana pod Nr. 4. (731-3 3)

i w „ uuul T U R U C H I

balsam do porostu brody
osiega z zadziwiająco szybkim sku tk iem

p i ę k n e  " W są  s  y
chlubę każdego  m łodzieńca. R o zsy łka  tak że  za  zaliczką.

Do n abycia  .  ^  " ( i S S S T

NAJWIĘKSZY SKŁADdo szycia
(wyłącznie syst. S ingers) j

w t #  loz. Iwanickiego
NASTĘPCY 1

‘ w K rakow ie, R ynek
Nr. 25. (521-150-j1

fja wypłaty od 28 z łr . wyżej, | 
^m m & S m Ę sS m  gotówką o 10°/. ta nie). |

J ^ ^ ^ ^ m S T O S Ć ,  B L A .D A C Z K A , 
£  A M E N O R R H O E A ,

J D Y S M E N O R R H O E A , Z O Ł Z Y , e tc .

PIGUŁKI
l z jodkiem żelaza niezmiennym

Iblancarda
( flak o n u  sy ro p u  3  »

SP R Z E D A Ż  H U R T O W A :

r o s t w o r  i  c u k i e r k i

ŚCIŚNIONE ,

BLANCARDAj
Newralgle mięśniowe, ból zębów, 

bóle żolądka^gościec, etc., etc.
( F la k o n  r o s tw o r u . . . .  5  » 

C ENA 1/2 flakon  ro s tw o r u .  2  7 5  
( F la k o a  c u k i e r k ó w . . .  3  »

•akodllu>v < trodel. laaaMloaw
PRZECIW BOLOM

&  C *\ 40, ru e  B o n a p a rte , P A R Y Ż .

W y b o r n a
Odstała a 

l^ ta r M a , po zł. 1 i zł. 1*50 
1 I Malewfea
, o w o c ó w k a

z doskonałych  owoców w ęgiersk ich  po zł. 1— , 
trzy le tn ia  po  zł. 1'25,

w Magazynie Juliusza Grossego
w  k r a k o w i e .  R y n e k  g ł *  Ł .  S § ,  

P a ł a c  S p i s k i .  (2647-16-64)

ZIÓŁKA PIERSIOW E
P r .  g l W S J M ^ E H A .

Jed y n y  śro d ek  przeciw  uporczywym ka­
tarom, kaszlowi i t. p.

Pakiet S O  ct., za  stem pel i opakow anie  na 
prow incyę o 10 ct. w ięcej. (2196-52-) |

D o  n a b y c i a  w  ap tece  „pod z ło tą  g łow ą 
ABSOUIA BEUEBA w Krakowie.

"z a s t ę p u j e  MACHINY PAROWE. I
OTTO MOWY MOTOR I

p a ten tam i o ch ro n n y . "T SB  
Ruch zapomocą gazu węglowego, olejnego, wodnego, generator, ben- L 
zvnv nafty Bardzo korzystna Biła ruchu oia małego I 
i wielkiego przemysłu, tudzież dla elektrycznych
zakładów. — Żadne n iebezp ieczeństw o w ybuchu, żadne u rz ą ­
dzen ie  kotłów , żaden  dym  an i obsługa, zaw sze g o to w y d o  ruchu , |

. . . . h u .
I.. . .  i Otto motor benzynowy od 1 do 30 koni. Najwygodniejszar*Su““o.s« p-4*.*:
I i d la  gospodarstw a ro lnego . FABRYKA M0T0R0W  GAZOWYCH

&  W O L F  w W ie d n iu ,  X ., L a x e n b n r g e r s t r a s s e  5 3 .

mo*

^  a) Z dniem i^
„ pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję  wszystkie nowe fortepiany i pianina 
^  jego sk ładu  5°/„ poniżej cen fabrycznych I zadowalniam .

f  re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabata . Źe tak  je s t  rze- , 
f  czywiście, o tem można się  ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nla się  w prost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatw iam , jużto oen- 
...... .  u..Mi.n«u,ff,h k tó re  w szystkim  z c a ła  notowoścla nokazuie.

się

J S a  £ . m ?= 5

I  -
Z nana pow szechnie, usuw a za  poręczeniem  
w p rzec iąg u  141 d n i  pm gi. p łam y węteo 
b iane , w yprysk i, czerw oność nosa, tłuszcz  
z tw arzy , b lizny z ospy, szo rstk ie  pop 
k an e  ręce itp . P ien iąd ze  zo stan ą  zw rócone, 
je ż e li  p a s ta  n ie sk u tk u je . O ryginalny sło ik
z opisem  użycia 1 złr. 50 ct., za  go tów kę 
z łr. 1-70 op łatn ie. J t H ć k o  Pompadour 
z łr. 1 5 0 . ruder M a r .  P o m p a d o u r  
z łr . l  25. W i l h e l m i n ę  M i x ,  O r . - W e .  
S O h n e ,  A .  K i x  &  B r u d e r ,  W . e n ,  

r r a t e r s t r a s a e  S r .  1 « .
D o nabycia  w K r a k o w i e  u  p . K. Wi­

szniewskiego apt. i u  p . A. Reifera a p t . ; we 
L w o w i e  n Z. Ruckera. (435-5-18)_

 .......................... i ..................................................... "

Pew nie i szybko dzia łający  ś r o d e k ^ ,  ę, 
na  odgn io tk i, o d p a rz e n ia ,  t. 
tw ard a  sk ó rę  Ba podeszw acn
i p ię ta ch , n a  b rodaw ki . y r  L iczn0
w szelk ie inne tw a rd e  f  nndyieko-

« » .
x ^ p r z e j r z e n i a

Do nabycia  ^
w a p tek ach ,
(37-141-)

w głów. składzie
rozsyłkowym:

u r*  -  Schwenk’s Apoth.
^  M e l d U n s r - W i e n .

" ^ ^ l y l k o  praw dziw y, jeże li każdy  
r  opis użycia  i k ażd y  p las te r  m a o- 

y -  ^  • y r  b o k  um ieszczony zn ak  ochron, i pod-
^ h X p i s ;  d la teg o  na leży  na  n ie  uw ażać i mc 

ije w a r ta ją c e  naśladow nictw a o d rzu cao .

e s 4 d | d “ s t . g ! a g  
.S -------- --
N

-  — O''C .. -<Ł>p . “ W S Ń ^  .r-Q3 ’A a ^  -

w

: hcq

f i l  l i l i i 'Umilili

§  ^ 3
M .l z *o  o  m

TARNOWIE J .  Niesiołowski, w STANISŁAWOWIE D r. Beill.

KONIAK
rum Jamaika, wina stołowe i na wety 

w wybornym gatunku 
w  b a r y ł k a c h  4 - l i t r o w y c h  

koniak francuski, 
rum Jamaika,
Malaga,
Marsala,
muszkatołowe Strohwein,
Refosco, czerwone, słodkie, 
wino Terrano, 
białe wino stołowe, 
czerwone wino stołowe, 

wszystko za zaliczką pocztową ° c 0 ®® 
i o p ł a t n i e  do wszystkich miejscowości 
Austryi-Węgier. B . B a s c g g i o  w  C a-  
p o d i l t r i a .  (617-J-iU)

ników i książek rachunkowych 
r b )  Częścią reszty , k tó ra  mi 

batu, opłacam  w szystkie 
dzla muzycznego od fabry- 

'  ozenia. c )  Na żądanie w 
nina ze wskazanej mi fa J zanym ml adresem  i sprze 

i warunkach, na k tórych 
I zyozne znajdujące się  

żdy więc tak i fortepian,
I kosztuje na  miejscu we 
i opakowaniem i dostaw ą 
j sz tow ałby  4 3 0  z łr .  —

I odstawiam  aż do T ar- 
w szystkle nowe, nawet 
muzyczne mojego skła* 
od z łr .  3 0 0  i pianina od 

20-letnią. e )  Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła -  

fab ry o e  za  moim pośredni

S KŁAD 
, F O R T E P I A N Ó W   ̂

B . G A B R  Y E L S K I E  J 
' K R Z Y S Z T O F O R Y  

K R A K Ó W

z c a łą  gotowością pokazuję. —
Ł ’ pozostaje od fabrycznego ra - 

sz ta  przewozu danego narzę*
“ kl a ż  do m iejsca przezna- 

sy łam  fortepiany I pla- 
brykl w prost pod wska- 
daję je  na tych samych 

sprzedaję  narzędzia m u-' 
na moim sk ładzie; ka- 
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 4 0 0  z łr . ,  a  z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję  za  z łr .  3 8 0  
nowa bezpłatnie, d )  Za 
na jtańsze narzędzia ' 

du (a  więc za  fortepiany 
z ł r .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
^  dzie, albo w jakiejkolw iek 
f l  ctwem) przyjm uję napowrótbryce  za  muim hu°i ou...- ? , , y --------- - . .  -----

w te j sam ej cenie, w jak ie j je  sprzedałam  I wymieniam na Inne, jeżeli kto tego.* 
żąda w przeciągu trzech mieslęoy od kupna. O  Sprzedając fortepiany I pianina 

n a  ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam  za nie ani centa j  
więcej, jak  sprzeda jąc  je za  gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uźy- J 

wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. h )  W sprzedaży J 
fortepianów I pianin wstawionych u mnie w kom is *  

pośredniczę zupełnie bezintere ^
80wni&

(451-7-52)



6 CZAS z Niedzieli 31 Marca 1895.

Nowe w ydawnictwa nakładowe i komisowe
Księgarni Spółki Wydaw. Pol.

w Krakowie.
Antoniewicz Karol X. Poezye Religijne.

W ydał X. J a n  B a d e n i  T. J . (Treść: Od 
wydawcy. — Jezus w żłóbku. — U stóp krzy­
ża.— Chwała Maryi.— W ianeczek majowy.— 
Pieśni błagalne. — Polscy Patronowie. — Po­
selstwo anioła w niebie). Str. 155. W ydanie 
wytwornie wytłoczone na najpiękniejszym 
w elinie, z licznemi winietami i portretem  
autora w szacie duchownej, z okładką przy 
ozdobioną rysunkiem Tondosa. Złr. 1*50.

Bukowski Julian Dr. X. O  reformie nauki 
religii łv szkotucli giiuunzyalnych. 
Str. 90. 40 ct.

Burckhardt J. kultura odrodzenia we 
Włoszech. Tłumaczenie z t r z e c i e g o  
wydania, poprawion. przez L. Geigera. T. I., 
str. 368. Złr. 2 60, w ozdobnej oprawie 3 złr.

Caro Leopold Dr. Pomoc dla rolników j 
w Austryi. Str. 97. I złr.

Ozubek Jan, prof. gimn. Wacław z Potoka 
Potocki. — Nowe szczegóły do żywota 
poety. Str. 64. 50 ct.

Farrar F. W. Krok i itrzask. Powieść z cza- - 
sów Nerona. Autoryzowany przekład K. M. 
3 tomy w jednym , str. 331, złr. 2 40, w sta­
rannej i ozdobnej oprawie 3 złr.

Górski Piotr Dr. Samorząd gminny. Tom I., 
str. 371, złr. 3'50. — Książka ta, owoc dłu­
gich studyów, zawiera zarówno n a u k o w y  
r o z b i ó r  istniejących urządzeń, ja k  i p r a ­
k t y c z n e  w s k a z ó w k i ,  potrzebne przyj 
c o a z i e n n e m  u r z ę d o w a n i u  w ł a d z  r z ą ­
d o w y c h  i a u t o n o m i c z n y c h .  Dodany 
je s t przy tern obraz urządzeń administracyi 
lokalnej we Francyi, Anglii, Prusiech i t. d., 
a  w końcu p r o j e k t  r e f o r m y  g m i n n e j

Kalinka Waleryan X .  Wzięła, tom U l  i XV. 
(Pisma pomniejsze , tom I i IX).
Zawierają na 673 stronach 30 prac znakomi­
tego autora treści przeważnie historycznej. 
Tom złr. 1-80, opr. w  płótno złr. 2 30. Oba 
tomy Pism pomniejszych złr. 3'60, ozdobnie 
oprawne złr. 4'60.

— Sejm czteroletni. (Zbiorowego wydania 
tom Y i VI). W ydanie c z w a r t e ,  str. 728. 
Tom I  i II. Złr. 3'60, w ozdobnej oprawie 
złr. 4-60.

Kluozycki Stanisław. Niebo i Ziemia. Poga-j 
danki popularno-naukow e. Kraków 1894 r., 
w 4ce, str. 33 i 520, złr. 8 , w bardzo wy­
kwintnej oprawie 10 złr., ze złoconemi brze­
gami 12 złr.

Pogadanki — ja k  autor mówi w przedmo­
wie— nie są systematycznym wykładem astro­
nomii i kosm ografii; zawierają one zestawie­
nie tego, co się mówi w kółku p r z y j a c i ó ł  
p r z y r o d y  w ogólniejszem znaczeniu. T ekst 
lllustruje k i l k a s e t  r y c i n ,  liczne c h r o  
m o l i t o g r a f i e ,  tablice sferyczne i 1 he 
liograw ura; wszystko wykonane pieczołowi­
cie, starannie i z przepychem, który  dorów­
nuje najozdobniejszym francuskim e d i t i o n  
d e  l u x e .

Dzieło to wypełnia lukę w przyrodniczej 
literaturze naszej i zarówno dla osób doj­
rzałych jak i starszej młodzieży miłą i po 
żyteczną lekturę stanowi.

Koimian Stanisław. Ludwik Uudzicki 
Życiorys, str. 118. I złr.

Kroze. Sprawozdanie naocznego świadka z 
przebiegu procesu, stron. 69, z widokiem 
Króż. 40 ct.

Leonard. Wspomnienia artysty. — 
Irywki z pamiętnika. W ydanie wytworne, 

na wzór paryskiej „Collection Guillaume11, 
z licznemi winietami i 18 rycinamf Edwarda 
Lepszego. D ruk dwukolorowy. — Złr. C50, 
w bardzo wykwintnej oprawie 2 złr.

. Joss & Ldwenstein7
fabryka bielizny w Pradze, ¥ 11.,

zwracają uwagę kupującej publiczności na tę okoliczność, ażeby przy zakupnie kołnierzy, mankietów i koszu l,  żądała z a w sze  tvlko ink 
z prawnie ochronionym znakiem (LWA). Nasz wyrób jest do nabycia tylko w pierwszorzędnych handlach towarów modnych dla meźczyz!

i płócien w kraju i zagranicą, a u nas nie odbywa się ż ł H i s i a  c z ę ś c i o w a  s p r z e d a ż .
Zarazem polecamy nasz najświeższy

P A T K M T O W  A M Y  K O L I  i  i i )  1 8 %  W f l i M M I T ,
leczący w sobie tyle zalet, że wszystkie osoby, szczególniej otyli panowie, nie będą używali żadnych innych kołnierzy, jeżeli go raz mieli w użyciu.

m . &  &  mm. &  mm w m r mm y  k o l n i e p a E
nadaje się do każdej, nawet źle leżącej koszuli, prasuje się ła tw o, zachowuje zawsze swój p 5erwotny ksz ta łt, a z powoda gładkiej powierzchni, j e i t  znacznie trwalszy, niż wszelki*

.  inne kołnierze. “ 6303-9-901
C . k .  a u < l r .  p a t e n t  S r .  « «  « « « .  A n g i e l s k i  p a t e n t  N r .  1 0 ,  areno. ( }
K r ó l .  w ę g i e r .  p a t e n t  N r .  I i 0 9 .  I I .  g .  » .  J l .  N r .  1 0 . 3 S 3 .

Skład fortepianów, pianin i harmonium
W. Barabasza i W. W a w im k ieg o

w Krakowie, Rynek 13,
SPRZEDAŻ -  ZAMIANA -  WYNAJEM.

Przy o d p o w ie d n ie j gwaraucyi na ra ty . (2315 27 52

NOWOŚĆ! —  IPianino-M tirsaifM sItiiiBi. —  NOWOŚĆ!

przypadków warszawskich.
„Warszawa11 wydaje tylko najlepsze i najtańsze obiady,

„W arszaw y11 za s łu g ą  je s t  zdrowie je j stołowników,
„Warszawie** za  to wdzięcznym być n a le iy , JP. (G95-2-io)

„W arszaw ę1* odw iedzać powinien tu te jszy  i przejezdny,
O ! „Warszawo** w zdycha niejeden opuściwszy gród podwawelski, 

„Warszawą** rzeczywiście szczycić się m oie Kraków,
W „Warszawie**, restauracyi pr*y ul. Sławkowskiej 

L. 6, I. p., spotykać się wszyscy powinni.

L"“ (K

Łuszczkiewicz Wład. Prof. Nauka o formacli 
architektonicznych, użytych we wło 
Bkim renesansie XV i X V I wieku. (Litografo- 
wany podręcznik w ykładu w krak. Szkole 
sztuk pięknych). Odbicie drugie, w 4ce, str. 
140 i 16 stron rycin. Cena złr. 240.

Macaulay T. M. Szkice i rozprawy histo­
ryczne. Tłómaczył Stanisław T a r n o w s k i .  
Tom I, 80, str. 348, złr. 1'60, oprawne 2 złr. 
Tom I i  str. 253, złr. 140, oprawne złr. T80. 
Oba tomy 3 złr., w oprawie złr. 3'80.

Margert. Trzy doby dziejów naszych. J a ­
dwiga (obraz histor. w 5 odsłonach). — K ró­
lowa korony polskiej, obraz z obrony Czę­
stochowy. — Unici, szereg obrazków z prze­
śladowań podlaskich.— Obrazki s c e n i c z n e ,  
młodzieży polskiej poświęcone. Kraków 1894, 
w 8ce, str. 113, 155 i 145. Cena złr. I'50.

Matyas Karol Dr. łttotas, chłop poeta, z portre 
tern. Kraków 1894, w 8ce, str. 16. 40 ct.

Moszyński Jerzy. JUyśl polityczna z księgi 
dziejów cierpień i pracy. Tom II, 
część I, str. 196, 2 złr.
Tegoż dzieła, obszerny tom I. 5 złr.

Ponikło Stanisław Dr., dyr. kraj. szpitala. Kilka 
uwag o napojach wyskokowych, 
w szczególności o piwie pod wzglę­
dem higienicznym (odbitka z Przeglądu le­
karskiego). Kraków 1894, w 8ce, str. 24. 30 ct.

Smolikowski Paweł X. Hisiorya Z gro ma 
dzenia Zmartwychwstania Pań­
skiego , podług źródeł rękopiśmiennych. 
Tom I I I ,  z 6 portretam i, str. 429. Złr. 3'50. 
Tegoż dzieła tom I , str. 261, z portretem  
B. Jańskiego. Złr. 2 50.
Tegoż dzieła tom I I ,  str. 267, z 5 portre 
tami. 3 złr. Całe dzieło 9 złr.

Tarnowski Stanisław. O kolędach. Str. 5 2 ,50 ct.
— Paweł Popiel, jako pisarz, str. 115, 

50 ct.
— Study 1 1 do dziejów literatury poi 

skiej NIN. wieku. R o z p r a w y  i s p r a ­
w o z d a n i a .  (Treść: O kolendach. — 0  Kon­
federatach Mickiewicza. — O Księgach piel- 
grzymstwa Mickiewicza. — Ze studyów o 
Słow ackim : Mazepa, Niepoprawni, Horsztyń- 
ski. — Boczniki Polskie z lat 1857—1861.— 
Kachunki Bolesławity). — Str. 291. 2 złr., 
w ozdobnej oprawie płóciennej złr. 2'5o! 
w półskórek francuski 3 złr.

— X  wakacyj. Wspomnienia z po­
dróży po Kijowie, Iloskwie, Wil­
nie i Prusach królewskich. W ydanie 
drugie. 2 tomy, str. 475 i 318. 3 złr.

Zagórski Włodzimierz (Chochlik). Nowelle. — 
Serya I.: (Wenus w podróży. — W e śnie 
i na jaw ie. — Ja k  w bajce. — W ilga. — 
Moja przygoda. — Homo novus. — Odmie­
niec). Str-. 159. Złr. 140, ozdob. opr. złr. 180. 
Serya II.: (Lisiarz. — Drała. — U naszych. — 
Marcin Tullius Maruda. — Przez jedną  chwi­
lę- — Jak  pan Pomeranz polował? — Kó- 
niggratz. — W  maju. — Dwa słówka). Str. 161. 
Złr. I 40, w ozdobnej oprawie złr. 180.
Serya III.: (Teatr w  Błotowie. — Kochanka 
anioła, — Kodzina mojej żony. — Jaskółki. — 
Hypnotyczka). Str. 223. Złr. 180, w ozdo­
bnej oprawie złr. 2'20.

SEbawienie zapewnione przez nabo­
żeństwo do Maryi, czyli devotus Mariae 
nunquam peribit. Dowody i przykłady przez 
autora „Aniuła Eucharystyi“ , tłómaezone z 
francuskiego z upoważnienia autora. S tr 108

. 40 ct. (457-7-10)
żłóbek. Przedstawienie sceniczne na uroczy­

stość Bożego narodzenia, w 3 odsłonach z sa­
mych prawie kolęd zestawił X. J . Ł a b  aj,, 
z towarzyszeniem fortepianu lub harmonium, 
harmonizował St. Napielski. Str. 65. 75 c t

Najlepsze zateckie 
wysadki chmielowe

z najlepszych okolic, poleca wraz 1. opa-1 
kowaniem za 1000 sztuk 5 zlr. za zaliczką 
L e o p o l d  V o t l e k y  w Zateezn 
($aą%) w Czechach. (593 g io){

GALICYJSKIE AKCYJNE
TOWARZYSTWO HANDLOWE

we Łwwwie, ulica Jagiellońska lir. 3,
poleca:

świeże, wypróbowane, przez Stacye doświadczalne ściśie zbadane
n a s i o n a s

Lucernę ory ginalną francuską w najlepszym gatunku, wolną od kanianki 
Koniczynę czerwoną, gruboziarnistą, starannie oczyszczoną na specyalnych 
młynkach, zupełnie wolną od kanianki —  Koniczynę biała zupełnie czystą, 
bez kanianki — K oniczynę szwedzką zupełnie czystą, bez kanianki — 
Tymotkę srebrzysto-białą bez kanianki — Itaygras a n g i e l s k i ,  f r a n c u s k i ,  
w ł o s k i  i wszystkie inne trawy pastewne — Szporek olbrzymi i zwykły — 
Buraki pastewne w wypróbowanych najlepszych gatunkach jak : Mamuty, 
Oberndorfskie, Eckendorfskie, Piloty i t. p. — Pszenicę, Żyto jare, Jęcz­
mień i Owies w szlachetnych, wczesnych i późniejszych odmianach — Kuku- 
rudzę „K oński ząfo‘% oryginalny amerykański „Virginia1* i węgierski — 
Kukurudzę Cinquantino, Piguoietto, Bukowińską i t. p. — Fa­
solę olbrzymią białą, czarną i inne — Orocli „Vietorya“, zielony drobny, złoty — 
•Lubin żółty, niebieski^ i biały — W ykę, Bobik, Soczewicę — tudzież 

w szelkie inne nasiona po cenach targowych.

M a w o z y  s z t u c z n e
z gwarancyą za ilość i jakość składników.

m a s z y n y  a r o j B L a m m c a K C ! *
między innemi:

J M E R A Ł I E  K A S T E P S T W A :
Fabryki m aszyn król. węgierskich kolei państw ow ych w B udapeszcie; Lokomobile, 

młocarnie, elewatory, parowe wyłuskiwacze do ziarn kukurudzy;
Fabryki pługów braci Eberhardtów  w  Uimie n. D .; l ,  2, 3 i 4 skibowe pługi, kute, 

z czystej stali;
Fabryki w ag C. Schember i Synowie w  W iedniu; Wagi decymalne, centymalne, dla 

zboża, bydła i t. d.; ^634 8-10)
i wicie innych fabryk pierwszorzędnych.

N ajtańsze  i najieji»»e e p a rk a s le n ta
2 cynk. sial. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki c jnk.  i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich  lirunu AnsSrieu’a SÓhne, 

ISrsicKi a. d .  ^as-, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, atasownia Martina, walco­
wnia żelaza i druciaraia , fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (273 26 60)

NAKŁADEM KSIĘGARNI
Seyfartha i Czajkowskiego

we Lwowie, Rynek l. 24,
wyszło i nabywać można we wszystkich 

księgarniach dzieło:

GENEALOGIE
żyjących i u tytu łow an ych

Rodów Polskich
wydał

Jerzy Sewer hr. Dunin-Borkowski.
Część 1. obejmuje rody książęce, hra­

biowskie, baronowskie, wreszcie rodziny 
szlacheckie, które dziedziczny tytuł lira 
biów papieskich, otrzymały.

C e n a  w oprawie złr. 5, w bardzo ozdo­
bnej oprawie ze złoconemi brzegami 6 zlr. 
50 c , z przesyłką pocztową o 25 ct. więcej.

Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie

otrzymała na skład główny: 
Henryka Olechnowicza Steckiego

ienia mojej
Cena egzemplarza złr. 1-20, z przesy k ą  

pocztow ą złr. 1-35. (649-3-3)

Wiedeń —  „Hotel Metropole“
wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-Quai (przystanek tramwajowy 
('my pokoi w ł ą c z n i e  z światłem i obałnsgą o s i X -M.tr. 50 - t .  wzwyż. Hidral 
l i c z n a  d ź w i g n i a  osobowa. Oświetlenie elektryczne. K ąpiele na każdem piętrz* 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszem piętrze z gazetami krajowend i zagranicznemu — Cennik 
w każdym pokoju. (604 5-60) L .  S p e in e r , dyrektor.

r
m :

PIEi

blizko Krakowa, obejmująca 206 morgów 
najlepszej ziemi, jest każdego czasu do 
wydzierżawienia Wiadomość u p. Zapal- 
skiego w K r a k o w i e ,  ul. Podwale L. 14.

(598-3-3)

A A .A. A -*■ z. .

ISZI HO 1
MAGAZYN SUKIEN 

i konfekcyj damskich
w Krakowie, ulica Floruańska, 

K r. 6,
otrzymał świeże oryginalne modele zagra- 
nc z n e  na porę wiosenną, podług których 
wykonywa łaskawe zamówienia dobrze le ­
żącym krojem francuskim, jaknaj- 
Staranniej i z wszelką dokładnością 
w czasie ściśle oznacz n y m , niemniej po 
cenach nader umiarkowanych, tak  z mate- 
ryj własnych świeżo sprowadzonych, jak  

z dostarczonych.
Na łaskawe zamówienia z prowincyi wy­

starcza przesłany stanik na miarę, długość 
spódnicy i objętość w biodrach, zaś na 
peleryny i rotundy je j długość i objętość 
w szyi. (651 4-8)

Amazonki  kro jem ang ie l sk im .

T ylko w takich flaszkach. 
Uwaga przeciw naśladowan.

t f ; ^
•JC to

-  S g
■ o  ° -

c  c c  
ca

: .  A . SC

(605 2-19)

K B  ®  a r m .  c l  o  a r  f m  9 &  i  «

atpakowe srebro
IPSF z mocnym, na długoletnie trwanie obliczonym nakładem chemicznie czystego srebra na 

najlepszej, całkiem białej, twardej domieszce niklu.

Znak ochronny.
SKlućce obiadowe, j g a s l - a w y  . s m o ł o w e ,  

żyrandole I t. p. iT  p.serwisy do kawy, herbaty.  ______
Berndorfska fabryka towarów metalowych A l t T U S t  H V H I P I » 9 Berndorf, N.-Oe.

S k M j :      ................................

( w  W i e d n i u :  I . ,  W o l l z e i U e  N r .  1SS ,  I . ,  k r a b e n  N r .  1 8 ,  X ., R o g n e r g a s s e  N r .  8 ,
•  j  V I . ,  K a r i a l i i l f e r s s r a s s e  N r .  1 9  i  8 1 .

i w  B u d a p e s z c i e ;  W a i t z n e r g a s s e  N r .  3 5 .
( w  P r a d z e :  C ł r a b e n  N r .  3 7 .  (440-3-6)

CENNIKI I PROSPEKTA DARMO I OPŁATNIE.

I  NASION |PIERWSZY AUSTR. SZLĄSKI HANDEL
pod firmą

A l f r e d  B a s s l  w  © p a w i e
ZAŁOŻONY W  ROKU 1857, 

poleca :
nasiona leśne n a  ł ą k i  i uprawy n a  k a r m ę ,  nasiona 
hyraków pastewnych, oryginalną francuska 
lucernę, wszelkie nasiona koniczyny* nasiona 
gospodarcze i leśne za poręczeniem prawdziwości, czystości

i siły kiełkowania.
H?” Cennik na żądanie darmo i opłatnie. (62 30-40)

M-edatlledPAR

~ jjJiP ^  Centralny Sktad dla Eróhstma 
•? . , Cahnjiiladoinergi s Melkiem Księstwem

 i "Mkofflskwm.ro Rzeszowie n Antoniego karnińskifo,o.

Cena za pudełko ALPESTRE pa i 1/, litra likieru żółtego . 75 ct. (2814 63 104) 
za pudełko ALPESTRE na 21/, litra likieru zielonego 85 ct.

Serviette Hygieniąue zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na 
dwa miesiące za 1 złr. 95 et. w Krakowie skład u Józefa Hanaka, ul. S z e w s k a  L. 5.

„Szczawnicka woda“
z e  z d r o j ó w  J ó z e f i n y  I M a g d a l e n y ,
s i ln ie j s z a  od wód Emskich, Selterskiej. Bilińskiej 
i Gieshi blera, skuteczna w przewlekłych katarach 
p f lfC , w długotrwałym kaszlu i astmie, w cierpie­
niach wątroby i hemoroidalnycb, oraz narządów mo- 
czopłciowych przy wytwarzaniu się kamienia w pę­
cherzu i nerkach, w niedokrewności i t. p.

SKŁADIl zaopatrzone w świeżą wodę są u pp.
U .  W i s z n i e w s k i e g o ,  W e n t z l a '  i G -o ld -  
w a s s e r a  w K r a k o n  i e , oraz JH. T r a u m a  
w  T a r n n w i e .  (568-5-10)

Pif* Mayfartłi i Sp. nowo wykonano

STALOWO-blaszane WALCE POLOWE
dwu-  i t rzyczęściowe.  Naj lepszy,  naj t rwalszy przyrząd na pola i Liki.

i l r f t l i y  na łąki i miejsca mcliuwe.
łańcuchowe i poprzeczne

Paten t, normalne pługi stalow e
jedno- i kilkoskibowe.

, S l e w n i h  r z ę i l o w y . A n s t r i a
jest najlepszym obecnym drylownikiem,  na równinie, pagórkach i wzgó 

j^ r z y s te j  (ikolicy, na ws zr lk i e  nasiona.  Niepotrzeba żadnej regulacyi przy 
ciągnieniu pod górę, żadnego wpływu na ilość nasienia przez popchnie 

|  cie, zawadę lub chyżość jazdy. Najprostsza m anipulacya, bardzo lekki 
chód, bardzo wielka trwałość, najtańsza cena.

W szystko w znakomi tem,  uznanem naj l epszem wykonaniu.  (349 4-10)
Fabryka machin gospodarczych

PH. MAYFARTH & C o . 0 W i e n ,  II., Taborstr. 76.
K atalogi i liczne uznania darmo. — Zastępcy i odprzedający pożądani.

Z a k ł a d a n i a  cegielń,
fabryk towarów glinianych, 
szamotowych i keramitow.,
fabryk cem entu,

wapienników,
zupełne plany, p ie c e  do p a len ia  w s z e lk ic h  system ów ,
urządzenia oraz machiny, wszystko w najświeższem uznanem wykonaniu.

E R N E S T  M O T O R ,
Budapest, Berlin W., Briinn,

Aussere Waitznerstrasse 70. Kurfttrstenstrasse 122. Olmtttzergasse 9.
Prospekta i wyjaśnienia darmo i opłatnie. (2472-12)



CZAS i Niedzieli 31 Marca 1895.

Owies nasienny, bardzo plenny, hekto­
litr waży 56 kg., wy­

produkowany na ziemi nieprzepuszczalnej i zimnej 
Pawełczu, je s t do nabycia za zaliczką kolejową 

po cenie 7 złr. 80 ct. za 101 kilo z workiem loco 
dworzec Ciężów. Mniej niż 100 kilo nie wysyła 
sie. Zgłoszenia przyjmuje K. Mencel w XI- 
sli'0 ły a » c l t*  poczta Uście zielone. (690-3-5)

SParasolM
A  ZIÓŁKA ♦

i  p i e r s i o w e :
(Mr. IV. lieebnrgera).

W yborny środek na kaszel zastarzały, 
katar, chrypkę, zaflegmienie i t. d. praw­
dziwe dostać można jedynie w aptece

E . H E L L E R A
pod złotym słoniem, Kraków, ul. Grodzka, 
paczka. SO c , lO  paczek posyła 

J . P. się op ła t nie. (527-15 30)

Nasiona
buraków pastewny cli we
wszystkich, gatunkach, lliarclUWi 
pastewnej olbrzymiej, oraz 
nasiona ©grodowe i warzy­
wne, wszystkie świeże, z gwarancją 
kiełkowania — już otrzymał i poleca

handel Edwarda Fuchsa
w KRAKOW IE, (691 3-4) 

zaś świeża kukurudza amerykańska
99f& 0 1 ft$ 5 if

nadejdzie w połowie kwietnia h. r.

angielskie, najmodniejsze, w największym w y­
borze, „Główny skład na Kraków* — niijino- 
(lniej§ze Welonikl — paski gumowe  
,,Kopa§ci“ -  paski angielskie — ręka­

wiczki z fabryki „Zachariasa* — wstążki — koronki hafty — żaboty — 
szale ly o ń sk ie— rękawiczki letnie — pończochy skarpetki przy- 
bory do szycia — hafty (702- - )|

POLECA PO CENACH U M IA R K O W A N Y C H

*e*

E. SMIDOWICZ w Krakowie, Snkieimice L. 29.
M H Ł 4 D  K A i l O M  1 I I E H B A T Y

rW- Ł E W I E C K I E J
w Krakowie, ul. Sławkowska I. 10, naprzeciw Grand-Hotelu

poleca, jak  corocznie, nasiona roślin pastewnych, L u c e r n e  oryginalną 
K o n i c z y n y  czerwoną, białą i szwedzką, E s p a r c e t ę ,  S e r a d e l l o ,  
gatunków najpowszechniej uprawianych, K o ń s k i  z a b  oryginalny ame y ^ >
nasiona wszelkich traw, oraz nasiona leśne, warzywne i kwiatowe. • 1

Prócz tego poleca się s k ł a d  W i n  f r a n c u s k ic h  znanej f i r my P -  -
& de Constans (dawniej S. Thadóe w Bordeaux); K o n i a k i  orygina , ’
w cenie 3 złr. i 4 złr. za butelkę -  oraz H e r b a t ę  w wyborowych ^ ta n k a c h  po 
zlr. 2-30, 2 80, 3 30, 3-80, P e c c o  5 złr., O k r u c h y  złr. 1 7 0  za pól kilograma
Ceny um iarkow ane) loco Kraków* Cenniki na żądanie w y s y ł a  s ę  op

P I E R W S Z A  K R A K O W S K A  PAROWA
PRALNIA I FARBIARNIA 

CHEMICZNA.
B I U R O  C E N T R A L N E :  

Kraków, ul. Grodzka Nr. 51. 
Lwów, ul. Jagiellońska Nr. 9.

Uprasza Szanowną Publiczność, która I 
zamierza dać przednroty do czyszczenia 1 
lub farbowania na nadchodzący sezon, byl 
zechciała to wkrótce uczynić, gdyż w pel-1 
nym sezonie życzenia ściśle trudniej wy-1 
pełnić. (558-4-20; |

Z poważaniem
H E C  K E R  i  V A T E R N A C H T .

DO NABYCIA W  KAŻDEJ KSIĘGARNI W GALICY I I W POZNANSKIEM . 
S t .  T a r n o w s k i ?

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
Autor mówi w przedmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie co* uczymy « ę  •"J®"*}’’ 

to o tern zapominamy a nic słyszymy prawie nic, co się z nami działo w tym osUtnim teraz wła* 
L „ L .i .v m  sie wieku dziewiętnastym. A przecież wiadomość to potrzebna t ciekawa. To to , co 

l i i z e i  ziemi działo za naszych ojców i dziadów; to zdarzenia, które się łączą ściśle z teml, 
.s ię n a n a s  J D1trzvmv. to wreszcie obraz różnych kolei, jak ie  nasz naród w ciągu ostatnich 
*8 tuL t prz“ L w a l, L e d y  swojej niepodległości już me miał, a przecie dzięki Bogn i dzięki swote) 
" w o li i  zasłudze, nie stracił ani swojej wiary, ani swojej miłości ojczyzny, ani swojego języka,
„ani swego ‘ | (  w ydane, w 8ce, stron. 2 0 0  z  3 0  rycinami ( a  łych

n “ lie !ó « , O widoków i O »cen h ldoryr.nych), w tw ardej ok ładce (kar- 
fonowańe)T .  ty tu łow ą Karta ry .unka  J .  Mo.suKa.

Cena za *  \  *7* OP“ z§dosU wą '
’  ’  j o  ° " 3 -S O  franco od 40 do 80 c t
;  ;  " > » * —  ) droieJ-

W ysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką.
Nakład i własność SpółKI W ydawniczej Fol.K lej w Krakowie. (350-12-50)

ARTYKUŁY GOSPODARCZE, DOMOWE.

A  a .  a  a .

HANDEL WIN
jp . pod firmą (655 2-6)

J. Gralewski
w  M r a l io w le ,

ul. Grodzka l. 44.
założony w r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, austry- 
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
oryginalny Cognac i araki francus­
kie, oraz wy stalą śliwowicę syr- 
mińską i sprzedaje je w większej 
lub mniejszej ilości, po cenach 

umiarkowanych.
Lokal świeżo odnowiony.

Cenniki bezpłatnie.

z a k ł a d  W y r o b ó w  
RYM A RSKICH I SIODLARSKICH

1 1 1 1 1 1 1 1 “ '^

Masa wosKowa do zapuszczania podłóg, 
własnego w yrobu;

Masa TrancnsKa do posadzek; 
(ilazu ra  bursztynowa;
Farby  pokostowe do podłóg;
Farby lak ierow e;
■’okoni, Terpentyna, W osk pszczelny; 
S z c z o tk i  do froterow ania;
SzczotKi do zamiatania;
SzczotKi do zamiatania ręczne;
L o p a tK i  do śmieci;
SzczotKi i Tacki do zmiatania okruchów 

ze stołu;
' SzczotKi do wycierania nóg;
■ H o g ń ż K i  żelazne;
' I l o c ó i K i  kokosow e; ____
I Chodniki kokosow e; JP- (696-2-3)

CliodniKl z Linoleum;
ChodniKi ceratow e;
Ceraty na stoły:
F r z e d ś c i ó ł K l  ceratowe przed umywalnie, 

stoły i t. p .;
F i ó r K a  do prochu;
TrzepaczKI trzcinowe;
SzczotKi i Farby do bielenia;
SzczotKi do sm arow ania;
•Łog kam ienny, M ydło, S oda, Czermdlo 

na blachę;
P astę , WÓdę i Proszek do czyszczenia 

m etali;
ShórKi Irchowe i Bibułę do czyszcze­

nia szy b ;
T ryplę, Kredę, W odę kw aśną;
Szmirg-el w proszku na papierze i płótnie;

polecają

R K I I U  A  F K I E M « * C J ■ «
\  iv  I i r a k o w i e ,  B y n e k  L .  3  5 ,  l i n t a  A —U . ^

m T y lko  praw dziw e,
ri na fttvkifloift każdego pudełka

ui św Tomasza N^.20.  ,

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia na czas umówiony X wysyła takowe 3akna1spleszmej.

oraz

T T

TRAN RYBI BIAŁY]
prawdziwy (2752 26‘)

a  B e r g e  11
z przyjemnym smakiem — dostać można I 
w a p t e c e  „pod Gwiazdą11 Konstan-| 
tego Wiszniewskiego w Krakowie I 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ; cena flaszki 
Tranu białego 40 ct.; cena flaszki T ranu [ 

żółtego 30 ct.

Każdy kaszel,
tudzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu 
oddechowego, krtani, p łuc, następnie dole­
gliwości w oddychaniu, zaparcie 
oddechu, astmę, zaftegntienlle, -
fclusz i kurczowy Kaszel, chrypkę, 
drapanie w gardle, rozpoczynającą się
gruźlicę usuw ają najszybcie) oddawna naj­
lepiej uznane, wedle lekarskiego przepisu przy 
rządzone oraz przez lekarzy polecone środki 
herbata św. Jerzego, paczka 50 d - i P ™ ® 9 
nieżytowy św. Jerzego , pudełko 50 ct. z do 
kładnym opisem użycia. Skutek jus po 
hilhu dniach widoczny. Mniej niż dwie 
paczki a ie w ysyła się, pocztą 20 c t  za opako- 
wanie i list frachtowy więcej. W szystkie z a  
m ó w i e n i a  należy wprost adresow ać: **

. Anotlieke» W i © a * w / <5 
** W i J B m e f g a s s e  32.

Skład w MraUowie w aptece „pod złotym 
Słoniem” E .  Mellera. (28-11 -U )
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w Krakowie, Rynek główny L. 35
(K R Z Y S Z T O  FO R Y )

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego, rodzaju 
flaszek „Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła dawniej Friedr. 

Siemens11 w Neusattl-Elbogen i Dreźnie,
poleca swój

„ o g a t o  z a o p a t r z o n y  s B a d  l a m p ,  ś w i e c z n i k ó w  i

°  6 o ' v - j a k

Ł y c h  do codziennego ntytkn, które sprzedaje po eonach możliwie najmżzzych tak p.--------

DARMO i O P Ł A T N I E
wysyła

ZaHad opdiicg  J. Tenotera i  Krakowie,
przy ul. Karmelickiej L . 54, i 

cennik nasion warzywnych i pastewnych, 
kwiatów, róż i krzewów ozdobnych.

Poleca również w ie lk i w yb ór pięknych 
r o ś l i n  oraz w i e ń c e ,  b u k i e t y ,  k o -  
s x v b l  itp- w e d ł u g  najnowszych wzorów, 
po cenach bardzo umiarkowanych. (688-3-8)

c k aekundaryusza I»r. S c l u p h a  uznany za c. k. psgunuary UD « ipkarskich znakomitości i szczytnie przez wiele lesarsiircu ;} ,ip(.znj.
krajowych i zagranicznych dla swej si y t ^ |

ezej, gdyż leczy W8zel^  « ł " c , ‘ " ^ i L e ‘ i t .  d. 
dzenia), «® um  w  u s * » c h ,  s t r  5 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 z . •
w aptekach W i K t o r u  B e d y K u  w  l t r a K O  
w i e ;  D r a  K a r o l u  M i k o ł a j e h a  widowy, 
Z y g m u n t a  H a c k e r a  H iia t lK o b .e rC iw  
we L w o w i e ;  P a w ł o w s k i e g o  i  
w  C a e r n i o w c a c h ;  A d o l f a  B e i l a  w S 
Sławonie: A d a m a  K r z y ż a n o w s k i e g o
w D r o h o b y c z u ;  E d w a r d a  K a h a n e f f o  
w T a r n o p o l u ;  P l e b a n a  w W i e d n i u , ]  
Stefansplatz 8. T y l h o  p r a w d z i w y ,  jeżeli ( 
flaszeczki mają wyciśnięty nap is: „K. K. secun 
d a r-A rz t Dr. Schipek, Wien.u Za poprzedniem 
otrzymaniem 1  z ł r .  SO  c t .  o p ł a t n a  w y ^  a j  
do całej Austryi-W ęgier. (130-1 i  i i )  I
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Garuilui* stołowy z fajansu francus. 
albo porcelany, z deseniem, zawierający

4 0  sztuk zł. 14
Karnitur do myeia x fajansu franeu- 

skiego albo drexdenskiego

IO muszli pravrdzi- 
IL wyeh do Gfl p 
pasztecików

Talerze porcelanowe 
z deseniami gustow- 
nemi, nie zmywają- 

cemi się: 
płytki . . .  12 ct.
głęboki . . 13 „ 
deserowy . 9 „

z ł. 3  20  [ l 2 E £ r £ 4 * 0

G arn itu r z szfeła  czy steg o  z ob ­
w ó d k ą  m atow ą, za w iera ją cy :

1 S  szklanek do wody,
1 3  kieliszków do wina,

\  karafkę na wodę,
1  karafkę do rumu, ł Q.OH 
3  kieliszki do wódki, l \ .  O fcll

l l l 2 C ^ k 6 0 c .|

12 filiżanek do her­
baty z prawdziwego 
fajansu francuskiego 
niezrównanej trwało­

ści z ł .  3 * 6 4 .

lO rzniętych pod- 
stawek P*7Qp 

nożeiwidelce ■ W O.

i 1 stolik bambuso-
j wy z płytą francuską, 
deseniowaną, 35 centim. 

średnicy, zł. 3*50.

jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
^ ______________________ jest wydruk, orzeł i firma A . Moll.

Molla proszki Seidlickie sa niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 

gST" F a ls zy u e  w y r o b y  będą  sądow n ie  śc igan e.
C e n a  s a p l e c a ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł h a  1  r f r .  w a l ,  a u s t r

Wódka franc us ka i sól NI o 11 a
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. MoUa L am k n ię ta

Wódka francuska i sól Molla^eat najlepiej” znanym środkiem ludowym, szczególnie 
iako środek uśm ierzający do wcierania pneeTw'rwaniu w członkach.:i innym 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i ner y. ^
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów.    ̂ —

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

' MOLLAi te tyłko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. R edyk apt., K. W iszniewski apt., Szarski i Syn.

J e d y n a , n iezaw odn a  (684-3-20)

T r u c i z n a  n a  m y s z y  i  s z c z u r y
I przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
1 używane. D ziała trująco tylho na gryzonie 

(glires), ja k  szczur, mysz, królik itp. _
Dla ludzi, jako też zw ierząt domowych, jak  

1 pies, kot, drób itp. n i e s z k o d l i w a .
P reparat mój je s t w stanie suchym , spro­

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa- 
! nie iego p roste , skutek zdumiewający.
1 W ysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem 
i użycia, po 30, 60 cnt. i 1 złr., pocztą o 10 ct. 

więcej uskutecznia odwrotnie za pobraniem 
Skład i laboratoryum przetworów chemicznych

J a n a  M ich n ik a
m agister farmacyi w B O C H M .

I Składy w Krakowie: Reim i Friedrich A—B, 
apteki: F . Gralewski, G. Otowski, A. Reifer,
A. Siedlecki, F . Zopoth i Spółka droguerya; 
w Niepołomicach M. Reichenberg apt.; w So- 

1 kalu H. W ohl ap t.; w Waręzu K. W ojda apt.

W porze inflnencyi uznane są Moratha

S t  Y f Y i  s k i e  C u Ł i e r k i k m p k o w  e

o przysłanie jeszcze 3 tuzinów pudełek. n r >  K F ilU . E l t r l i c l i .

wani Główny skład: S. Mittelbach, Krebsapotheke, W i e n ,  L,  Hoher Ma. . 
Należy uważać dokładnie ua podpis Moratha.

Skład ma w Krakowie E. Heller, w Lwowie A. Hiibner, w Stanisławowie Rosenberg.

im

u

G arn itu r s to ł. porc. z d esen iem  
n i e z m yw ającym  s ie ,  zawierający:

1 3  talerzy płytkich,
6  „ głębokich,
6  „ deserowych,
1  półmisek długi,
1  „ okrągły,
1  salaterkę,
1  kompotierkę,

i  ‘z t* ’ z ł- 6 '4 0

Urządzenie kuchenne zawierające 4 0  
sztuk, między innemi:

1 młotek porcelanowy, 
1 wałek »
1 cedzidło »

i t. d. z ł. 3-80

Garnitur porcelanowy do herbaty 
z ładnym deseniem, zawierający;

6 filiżanek,
1 enkierniczkę,
1 miecznik, 2’90
1 czajnik,

p „„¥ zakusin ie w ypraw  oraz u rząd zeń  H otelow ych  i r e s ta u ia -  
cy jn yc£  o u ltęp m ę  rab at; ró w n ież  u d z ie lam  u a  w y p ła ty  o s o b o m  m nie  
znanym  h ez  d o liczen ia  n ad w yżk i.

Herbabnego Syrup wapienno-żelazisły
Z  P O D F O S F O R A N U  W A P N A .

_  . 9K i„(. 7awsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le­

karzy jaknajlepiej tu d z ie ż ^ Ł f e c i
jąco na i l « ,  ^  żelazo
apetyt pomaga paw iem u wcielaj ącym kształcie je8t bardzo pożyteczne
ZitW w n r L tE  brwi a z powodu sw ej. zawartości rozpuszczalnych soli fosfo-
S U ! ł S S Ł S S ’.  m iS r itF i k m  ‘- “ “ “i1 koio1; . . . .  (181.6 !

Cena 1 flaszki złr. 1*® 5, pocztą * ©  c. więcej 
za opakowanie. (Połówek mema).

s w -  P r o s im y  ż ą d a ć  sa w r a e  w y r a ź n ie  „ J .  H e r lia -  
fh few o  ' y r o n -  w a p ie n n o  - « e la i łu t e * o «  tudzież uważać
na to, ażeby pobocznie w y d r u k o w a n y  u r * e d o w n ie  p r o to K ó ło -

w a n y  Zn a k  o c h r o n n y  znajdował sią na każdej flaszce.
Centralny skład rozsyłkowy:

w W i e d n i u ,  a p t e k a  „ z u r  B a r m h e r z ig k e i t
Y II /l,  Kaiserstrasse Nr. 73 i Nr. 75.

Składy niemal we wszystkich aptekach w Krakowie -  
3 Czerniowcach i na prowincyi.
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D r. W ład. M iłkow skiego

t® Krakowie (342-12-) 
w yszło ju ż  p i ą t e  w ydanie dzie łka

O . B e r n a r d a  Ł u b i e ń s k i e g o
Redemptorysty, 

pod  ty tu łem

N o w e n n a  n a j s k u te c z n ie j s z a
do Najśw. Maryi Panny Nieustające 

Pomocy.
W ydanie  to ,  powiększone M szą św iętą, 

L itan ią  i Hym nem  do M atki B oskiej N ieustającej 
P o m o cy , w yszło w  dw óch edycyach : a) na  p a ­
p ierze  białym  z obrazkiem  drzew orytow ym , p ię ­
kn ie  kartonow . w cenie 35 centów; b) z o b ­
w ódkam i różow em i, z  prześlicznem , a  bardzo 
wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustające, 
Pomocy, w holorach, w opraw ie bardzo  e le ­
ganck iej w p łó tno  an g ie lsk ie , (różne kolory), 
z w yciskam i z łoconem i, b rzeg i z ło te , w cenie 
5© centów; z p rzesy łk ą  o 5 centów więcej

L O
£ v l

N asien ie  s z p a r a g ó w  ; g : s
j e s t  do nabycia  po złr. 1 2 0  J/2 k g . loco O s t r ó w  
p. P r z e m y ś l .  0  porów nanie z zagranicznem i 
cennikam i uprasza się. Za praw dziw ość i doskona- 
nałość ga tu n k u  poręczam  H. Woźniakowska 

(737)
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z najlepszego to w arzy stw a , utraciw szy m ają tek  
przez w ypadki nieszczęśliw e, w ychow ana zag ra  
n icą, zn ająca  d ok ładn ie  ję z y k  n iem iecki, francu­
sk i, rysunki, m alow anie n a  porcelanie, heliom i- 
n ia tu ry , akw arele, m uzykę, śpiew  i m ogąca u dzie­
lać p oczą tków  w łoskiego i ang ie lsk iego  języka, 
poszukuje  posady  ja k o  nauczycielka, damę de 
compagnie lub zarządczyni dom u p rzy  d o ro ­
słych pannach , w a ry stok ratycznym  dom u, lub 
do najw yższej in te ligencyi należących  — za ma- 
łem  w ynagrodzeniem , t. j. za m ieszkanie, w ikt, 
p ran ie  — leez ty lk o  w K rakow ie. — U przejm e 
o ferty  uprasza się pod ad resem : M . S3, a s .  
1.895, Kraków, poczta f ia seh , poste 
restante. (736-1-2)

A d m i n i s t r a t o r
zupełnie zdolny, doświadczony gospo- 
d a r z  wiejski, z akadem . w ykształć . 40 1. li­
czący, żonaty  (bezdzietny) k a to lik , na posa­
dzie niewypowiedzianej, poszukuje  od 
lipca, później lub w cześniej, s ta łego  stosow nego 
zakresu_ działania, p osady  zaufania, dla gospoda- 
row . w iększych dóbr. P o szu k u jący  m a uzn an y  
honorow y c h a ra k te r , w łada zupełnie słow iańsk. 
języ k iem  i posiada celujące św iadectw a i p o le­
cenia dosto jnych osób. D osk. obeznany z g o spo­
darstw em  rolnicz. i poboczn działam i przem ysł. 
O ferty p o d  J. T. 9229 przy jm uje  Rudolf 
Hossę w Rerlinie S. W. (621-1 3)

I M A G A Z Y N  
Przyborów kościelnych

S t. Przybylskiego w Krakowie,
Rynek , linia A— B, 

poleca po cenach najtańszych: 
S t a c y e  D r o g i  K r z y ż o w e j  

na papierze, płótnie, blasze, 
odlewy różne w rozmaitych 
stylach;

R a m y  d o  s t a c y j  od najtań­
szy c h ; JP . (632-5 5)

F i g u r y  Z m a r t w y c h w s t a ­
n i a  F a ń s k i e g o ,  Pasa Je­
susa do grobu (leżące); 

N i e p o k a l a n e  P o c i ę c i e  itd.; 
K o ś c i e l n e  ś w ie c e  z najlep­

szego wosku i stearynowe; 
B u k i e c i k i  d o  ś w ie c  baty­

stowe od 35 et. za sztukę. 
IPfp* Dla mych podróżujących, 

którzy corocznie odwiedzają para­
fie WW. XX. Dobrodziei, upraszam 
o zachowanie łaskawych względów

E  C H R I S T O F L E
Z N A K  F A B R Y C Z N Y

'i t ?  C H R I S T O  F L E
poręczają prawdziwość

naszych wyrobów.
Illustr. katalogi darmo i opłatnie.

S Z T U Ć C E  C H R 1 S T 0 F L E
na białym metalu posrebrzane, tudzież s p r z ę ty  s to ło w e  

w sze lk ie g o  r o d z a ju .
Szczegółowe towary dla hoteli, restauracyj i mesaży, oraz 

kasety dla wypraw ślubnych i t p
C H a i S I ' ® F Ł E  <&, C o . ,  W i e n ,  S .

c. k. nadw orn i dostaw cy.
Po cenach fabrycznych m ają w Krakow ie: K. Czaplicki,

St. Przybylski, A. Biasiom optyk. (22 13-18)

N A J P I E R W S Z E
O D Z N A C Z E N I A

na w szystk ich

stawach m

Z powodu niskiego kursu 
srebra

u n i ż e n i e  c e n .

A s m i ó  f e r o f u
podług najpraktyczniejszego i najłatwiej 
szego systemu wiedeńskiego: sukien, ża- 
kietek, okryć, rotund itd., oraz wszelkich 
ubiorków dziecinnych, wyuczam z wszelką 

dokładnością.
M ęczennice z a m i e j s c o w e  znajdą 

u mnie umieszczenie i opiekę.
Zarazem wykonywam wszelkiego ro­

dzaju roboty, w zakres toalety damskiej 
wchodzące. (654-4)

L .  - K i a t k l e w i c K o w a  
w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 5, I. piętro.

T l t t J ł Z l A  *1 I I I  V I  P R I I N N
w ar S. uaJL.

POLECA NA WIOSENNĄ I LETNIĄ PORĘ W WIELKIM WYBORZE:

Kapelusze paryskie
mu&m jedwabne, weł. i batystowe — h a l k i  — k o ł n i e r z e  koronkowe — k o ł n i e ­
r z y k i  batystowe z mankietami — ż a b o t y  — o p n s fc l  na szvję i b o a  koronkowe — 
w e ł e n k i  j - w s t a ź lk i  k o r o n k i  — l i a l t y  j e d w a b n e ,  złote i srebrne — 
u b r a n ia  j a i c t o w e  i y a s n a a i i t e r y fn e  — g o r s e t y  paryskie i wiedeńskie.

w ielkie  i m niejsze, j a k :  1300 m„ 530 m . 
z K rakow a, za 75-000 złr., 30.000 złr hit mik 
j  m. w tym  40 m. łąk , m łyn 500 złr 
źawy, b lisko  m iasta  i k o le i, za 6 5 Ono 
F o l w a r k i  koło K rakow a, 54 m., 3 8 i  90 "
SBzierza w y  500 m. w  górach, 400 m 
itd . — Kamienica duża z ogrodem ’ i * H 
m niejsze rea ln o śc i, p lace  p o d  budowę i 
posyła do w izy paszportu  itp . czynności „ A  -I 
Biuro komis. - inform, Wład j  abi, 
s k i e g o  w Krakowie, ul. G ro d z k a * !* * 0*' 

(561-4-4) r' 30.

SpólnikiT
lub s p ó l n i c z k i ,  z Rapitałeni 
5 0 0 0  z l ’r .  do powiększenia dóbr/ 
ren tuj ącego sięjmeresu, j oszuku.e sf 
zaraz. — P o ś r e d n i c t w o  \ \ y l  
l i l l lC Z O lie .  — Wiadomość pod (-;* 
J .  i®, w Ad mi n i s  t r ący i „ Czasu«'

(706-3-3) ‘ ‘

Dla jubilerów i złotników.
Fabrykant złotych krzyżyków życzy sobie 
wejść w stosunek z jubilerami i złotnikami. 

Potrzebne polecenia.
Oferty pod C . A . # 3 3  przyjmuje Ad- 

ministraeya „Czasu“. (733-1-3)
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Róże
najśliczniejsz. gatunków , w ysokopienne, po  45 ct., 
100 za  40 z łr.; średniej w ysokości po  35 c t , 
100 za  30 z łr.; n isk ie  z korzen ia  po 15 ct., 100 
za  12 złiy; m iesięczne róże po  10 ct., wysadk! 
Jarzyn i kwiatów sprzedaje  tan io  (735-1-)

Jan Rakus, hodowca róż
w Nawsia, poczta Jabłonków, Szląsk austr. 

K atalog i w ysy ła  darm o i opłatn ie.
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do farbowania siwych włosów,
i lz k u ' A .  M a c z u s k i e g s ,  Z t
częściowo w Wiedniu, H. Kiirntnersti’. 
22, hurtow nie 1112 Krilbergeriande 2.

  (719-1-20)
E k strak tem  tym , k tó ry  w y rab iany  j e s t  z zie­

lonych  łup in  orzecha w ło sk ieg o , na jła tw ie j i 
najpew niej farbow ać m ożna siw e w łosy n a  k o ­
lo ry : blond, szatyn, brunatny i czarny; nada  
jąc  włosom  najdalej po 15 min. ko lor w łaściwy, 
tak , że k o lo r ten  p rzy  m yciu nie schodzi.

I flakon ekstraktu orzechowego . . zł. 3-— 
/a i) » u . . „ l'50

11 słoik pomady orzechowej . . .  „ 2 —

I flakon olejku orzechowego . zł. 2-— , I -—

S k ład y  w  Krakowie m ają : W. Fen® 
kupiec, Konstanty Wiszniewski ap tek .

aźne dla wszystkied!!
Ktokolwiek potrzebuje inserować 

zarówno z Krakowa jak z prowin- 
cyi, w dziennikach krakowskich, 
krajowych i x a g r a i t i c z u y r f i  ; 
Ktokolwiek w K r a k o w i e  j tr e -  
a i u m e r u j e  g aze ty  miejscowe, 
krajowe i zagraniczne — zarówno 
osoby prywatne, jak : instytucye, 
czytelnie, kawiarnie itd., n a j t a ­
n i e j  i n ą jd o g o d a i i e j  A§ 

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

Józefa Hopcasa i Antoniny Saiomanawej
w Krakowie, (246 -53-) 

Plac Maryacki 2, przedłużenie linii A—B.

Na święta W i  e l k a  t a o  e n e 6S
1 HANDEL ANTONIEGO HAWEŁKI w

poleca
M arechai R oyal, pó ł k i o  złr. 1-20, (324-21 ) !
A. l o w i ń g k i ,  u l .  S ls-aeK a I. 5 .

czerw one po  55, 65, 80, ct. i 1 złr.’ butelka 
pUT" w becikficla zn«c»«S« taniej. 

(675 6-)

J j  POLECA:
©  P ó ł g ę s k i ,  M i i i a d y ,  P a s z t e t y ,  S z y n k i  Westfalskie,

P l l l a r d y  Styryjskie;
W ó d k i  Gdańskie, L i k i e r y  Holenderskie i Francuskie; @

| |  W i s i a  S z a m p a ń s k i e ,  n a j l e p s z e  m a s k i ,  W i n a  ®
Włoskie i Węgierskie, stołowe; 

q  P o r t e r  a n g i e l s k i  w y s t a ł y .
@  P r z e s y łk i  p o c z to w e  uskutecznia o d w ro tn ie .  ( 7 2 6  1 3 ) II

Eaui de Vie i

: m  i  co. ii
M a i s o n  f o n d e e  e u  1 § S 2  «• 

C o g n a c .
Representćs A Cracovie et en Galieie 
par M r. /M d o lp la e  S a l o m o n  

ń C r a c o v ie .  (2594 22 -26)

l ^ T o j c i e c h  § a i n e k ,
r z e ź b ia r z  w B o ch n i,

odznacz, medalem na Wystawie kraj. pow.
we Lwowie 1894 r., 

poleca się do wykonywania wszelkich ro­
bót rzeźbiarskich z drzewa, kamienia, mar­
muru, gipsu i wapna hidraulicznego. Wy­
konywa figury św,, ołtarze, cyborys, fere­
trony, stacye Męki Pańskiej, Boże groby 
i t. p. do kościołów; tudzież sztukaterye 

do kamienic.
Wszelkie roboty kamieniarskie, jakoto: 

pomniki, grobowce, figury przy drogach, 
oraz wszelkie odnowienia i reperacye po 
najniższych cenach. (502-5-10)

Friedricha
MOTOR PAROWY
o sile 2 -SB koni. 

Uznany jako najlepszy mo­
to r dla drobnego przem ysłu 

i elektr. zakładów.
W olne od k o n cesy i, nie- 
eksp lodu jące , kotły rurowe, 

karłowe i małe.

M A C H I N Y  P A R O W E .
C. k. wył. uprz. jabryka machin

Friedrich & Jaffe’s  Nachf.
w  W ie d n i u ,  I I I ,  H a u p t s t r .  1 0 9 .

P ro sp ek ta  bezp łatn ie. (160-29 )

Pora
od Igo m aja  do października.

Kąpiele C U D O W A
w obwodzie wrocławskim .

1235’ n. p. m ., stacy a  pocztowa, i telegraficzna, 
stacya  k o k jo w a  N ach o i i R iickers. — x d r ó j  
arsenowo-ielaxisiy, przeciw  choroitcni 
krwi, nerwów, serca, kobiet. 30drój 
litionowy: przeciw  cierjiieniom gośćco- 
wynss, nerkowym i pęcisersa. W szelkie 
rodzaje  kąpieli i obecne sposoky lecze­
nia. Honceiła, zebrania i t e a t r .  — 
R ozsy łka  wód odbyw a się  p rz  ez cały  ro k  

P ro sp ek ta  darm o przez (608 3-4
Ittyrekcyę zdrojową.

Ora l i s a  Balsam życia
jest więcej niż od 30tu łat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwałniającytn 

8}?©dfeleB*» d o m o w y n i ,  
Wielka fiagsla lsłr., 
mała 50 eat., pocztą 

2© sat. więcej.
W azyat. części opako  
wania m ają  w yrażony 
obok  urzędow nio z ło ­
żony ZTOłk ochronny.

Składy prawie w wszystkich aptekacP M ryLW ępier .
T am że je s t  rów nież do n ab y cia :

raika maść domowa.
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie i wyle­
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho­

dzący się. (159 26 26) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
W szystk  części

P
opakow ań, ma ą

GŁÓW NY SK Ł A D  ma 
11. F r a g n e v  w P r a d z e ,

Mr. 203-294 Mała S trona apt. pod sz s r . Orłes®. 
C odzienna -wysyłka pocztow a.

obok wyrażony 
laa-O. złożony 
znak ochronny.

Czcionkami Drukarni _Czasu. “

A i i i o i i l  B t o z i u a s s i t ,  K r u k ó w ,  
F A B R Y K A  P A R O W A

CYKORYI, S U R O G A T Ó W  K A W Y  I K A W Y  F IG O W E J
w  I ta k  o w  i cet c łt p o d  K ra k o w e m .

N agrodzona dw om a srebrnem i m edalam i zasługi o. k. M inisterstw a handlu  i rolnictw a. 
W yrab ia  z p ro d u k tu  surow ego w łasnej p lan ta c ji, w szelk ie g a tu n k i cy k o ry i sztucznej i kaw y 
odznaczające się bogactw em  części pożyw nych — tu iz ie ż  doskonałym  sm akiem  i zapachem .

!SgT“ Mo nalłycia we wszystkich im adiaelt. JP. (715-1-12)

WYBÓR OGROMNY.

T a n i e  i z d r o w e  o p a l a n i e !

►

-  Ł .  (ARNOLD A DAMY)
specyalna  fabryka dla urządzeń  centralnego opalania  i p rzew ietrzan ia

wszelhielb systemów,
w  W ie d n iu , V., H u n d s th u r m e r s tr a s s e  N r .  3 4 .

Wielokrotnie uznane opalania parą  zapomocą dolnego tłoku. (447-4-6)
S tarsza  szczególność: O grzew ania w odą.

O grzew ania zapom ocą p rzew ie trzan ia  lub bez te g o , dla najm niejszych i najw iększych 
m ieszkań , pojedynczych  m ieszkań, publicznych budynków , j a k :  sz k ó ł, szp ita li, tea trów , 

urzędów , restau racy j, hoteli, kościołów , k lasztorów , fab ryk , suszarń , szk larń  itp.
P ro sp ek ta  i kosz to rysy , tudzież  sp is w ykonam  urząd zeń  z św iadectw am i o nich bezp łatn ie

N ajstarsza  specyalna firma na stałym lądzie. — Wiele odznaczeń.

BOLESŁAW ARMATOWICZ
J  U B I Ł E M

m
0  & U B ILEM  ] i
yfl! w K R AK O W IE, Rynek główny Nr. 17 (obok księgarni Wgo Friedleina), (fili

1       " ......................
pul
IB

poleca łaskawym względom Szanownej Publiczności st^ój
M  P i * a e o w n i ę

c c i

CCD

CTD
Q Q

K r a w i e c
J .  l i p c k y m i s k i

w Krskowie, Rynek główny L. 32, I. piętro,
l » o ł e c a  ^ % { t n o w n c j  P u b l i c *  a  o ś c i  ś w i e ż o  
n a d e s z ł o  m a t e r y a ł y  a r y g i i i .  a n ^ I e l s l i i c  

n a  s e z o n  w i o s e n n y .  j p .(?65 i )

. w y r o b ó w  z ł o i y c l i  i  s r e b r n y c h ,  jfji
p j wykonanych podług najnowszych wzorów, odznaczających się trwałością filfj] 
Mli i dokladnetn wykonaniem. Przyjmuje wszelkie z a in ó w ic s tia t  i n a p r a w y  fila 
[ki ’ wykonywa je najstaranniej punktualnie i po e e u a c l i  u m i a r k o w a n y c h .  IŁfil) 
f j  Srebra stołowe do wypraw gotowe ua składzie. Złoto, srebro i iane kosz 

towuości kupuje lub przyjmuje w zamian. jp .(755-mo)

Zar »

WYBÓR OGROMNY. I i szlachetne. — C e n n ik  o d w r o tn ą  p o c z tą  op-Tatnie. (763-1-8)

K r a k o w s k a  F a b r y k a  
K iełbas, W ęd lin  i D elikatesów

f i
M

M

Roberta Kdniga |
w Krakowie, uS. Floryańska 27,

p o l e c a  s i ę  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  p r z y  n a d c h o d z ą c y c h  
I I  ś w i ę t a c h .

N a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  o d w r o t n i e .
W  C E N Y  U M I A R K O W A N E .  j p .(716-i -3) g j j

lii
f i

Imm\

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż otW€>s*Ky» 
l e n i  l i l i ę  sprzedaży moich

W y r o b ó w  m a s a r s k i c h
p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j  L .  2 !»

i proszę o dahze względy, jakiemi dotychczas zostałem zaszczycany. 
Równocześnie przy nadchodzących świętach Wielkanocnych polecam 
Szanow. Publiczności swe wyroby masarskie, jak : szynki, kiełbasy, 
głowizny i t d. w wyborowym gatunku. 1.3)

J .  P r z y j e m s k l ,
m i n  S s p t t a l i a a  Ł *  - ^ l 9

filia przy ul. Grodzkiej L. 26 .
■s r V " V " V %  V T  T  T  V f  f  f  W y  f  w V

J. Sperber w Wiednln,
I I .  K a r c l i f e l t l s t r a s s e  l s

fabryka towarów miedzianych, kotłów parowych
i machin, 

w y r a b i a :

kompletne urządzenia dla browarów, gorzelń, fabryk 
s p i r y t u s ó w , c u k r u  i chemicznych

fabryk;
jako niezwykłą g Z C K C g Ó lU O lĆ !

K O M P L E T N E  U R Z Ą D Z E N I A

rafineryj nafty,
następnie wszelkie przyrządy dla fabryk sody: kotły  

parowe, zbiorniki, rury miedziane i żelazne itp. 
Armatary żelazne, ołowiane i metalowe §a

_____________  zowsze na składzie._(204-22 25) *
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rz$dca Drukami Józef ŁakodrlsJd.

J ó z e f  R u d n i c k i  W  KrSfcOWiB, R y ń s k ,  h o t © ]  D r e z d e ń s k i ,  t e l e f o n i i  N r  15 n n l e e a *  I4am**ellil wełniane, Koszule flaiielow«*, pońezocliy, skarpetki. Cena kamizelek od4 do 18 złr.,
’ 1 • ^ LOłWIUUU m .  leJf p u ieta . kosza! od 4 do 6 I łf .  ppońezoeb od atłr. 8*50 do 9 złr., skarpetek od SO et. do 4 złr. (2809-16 )

Z W Ę G L I  G A Z O W Y C H ,
g r u b y  d l a  o g n i s k  k o w a l s k i c h  —  ł a m a n y  d l a  p i e c ó w  
w  m i e s z k a n i a c h  —  s p r z e d a j e  z  d o s t a w ą  d o  d o m u ,  w  w o r - j

k a c h  p l o m b o w a n y c h ,  
l » o  f i  r a s a  f i O O

p r z y  w i ę k s z y c h  z a m ó w i e n i a c h  ( o d  5 0  m e t r .  c e n t n . )  j p .(720 1-5)

Dyrekcya gazowni miejskiej w Krakowie.

3 * 3 0

WIMA W F G IU R iK IE .
U rg y a la jik ie  o b y w a t e ls k ie ..............................................41 I try łub 6  buteljk atr. 3 —

„  p a ń s k ie .................................................................4ł , „ B „ „ 3-SO
„  prim a  ................................................................................A „ „ B
»  sam orodne szlacheck ie starsze i  . „15

T o k a j s k i e ..................................................................................................4 ł „ „ B  " " 3 —
Szeg'szariler c z e r w o n e ........................... . . .  41 o  3 *—
K rlaner „   '. . . . ! 4  ” ” B ” ” 3 80

J. P. H T  W ie lk i w ybór w szelkich  w in w ęgiersk ich . '"D® (756-1-6) 
W  o r y g i n a l n y c h  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j .

Maurycy Weindliug, Kraków, ul. Floryańska L. 41, w domu mistrza Matejki.

A i W O I  I  U C I I U B a®
w Krakowie, ul. Szewska 18,

(7 6 4  1 -2 5 )  y u l c e a  s w e  d o b r e  I s a t i t s i ,

i  — ! O edenburgskie wina 
I n o w o ś c T :  Frou-Frou i  Bomby! p «  b  et.} i  butelka

(o. p. Zassów, st. kol. i teł. Czarna) rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją:
IK a s io n a  i s a d z o n k i l e ś n e :  Jodłę, modrzew, sosnę zwycz. i czarną, świerk, akacye huk 
jbrzo .ę , cierń Chryst., grab, jarząb, jawor, jasion, klon, k r a te g u s  na żywopłoty, ołche czarna’ 
I orzech włoski i czarny, róże, wiąz i żarnowiec. "
i D rz e w k a  o g ro d o w e :  Prócz starszych wyżej wymienionych, także: Cis, cyprys, jodłę amer.
|sosnę arneryk., dąt) czerw, dziczki gruszek i jabłek, kasztan zwycz. i jadalny, lipę, morwę biała' 
i platan, sumak-bożodrzew, topolę osikę, srebrną, kanadyjską i wiąz.'
jK rz e w y . Akacyę krzew., agrest, bez lilak i biały, cytus, jałowiec piram., liguster, leszczynę 
i zwycz. i purpurową, machoń, porzśczkę, różę, spireę, tulipowiec, tuję, truszczeline i wrzos.
K o ś lln y  p n ą c e :  Akebię, aristolochię, bignonię, clematis 4 odmiany, periploke," wino dzikiei or/1 n /i l> A+-n A AJ n n tl. _. _■___ j_ _ . . *- ._ . --


